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Kedaktor naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ul. Bykstuska l. 40, 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 

Miara nózmaimietracyi: ul. Kopernika e. ? 
parter (sklep), otwarte od godz.;9 rano do 7 wje- 
azorem bez przerwy- 


Przodplata na „Gazete Narodowa“ 
wynosi: 


wa Lwowie: na prewincoyi: sa granios: 
misaięcznie 2 kor © kor, 56 h. 
kwartalnie 6 , „ 50, 10 kor 56 hb. 
półroesnie 1% , = 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
W ras : „Cygodnikiem mód i powieści" 
łab też z warszawskim tygodnikiem „Ziarze* 
i 12 tomami rocznie premii 

kwartalnie we Lwowie  Ś kor. 46 b 

» na prowincyi 9 ,„ > 
We Lwowie sa ednoszenie do doma dopłaca sie 

€0 hal. miesięcznie. 


We Lwowie — Niedziela dnia 24. Lipca 1904. 


Rok XLIV. 


ALETA NAROD 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Dzwon na trwogę. 
(Zielony stolik, dwie świece, kreda, karty.) 


Nieszczęście ! 

Jakaś straszna namiętność owładnęła 
wszystkiemi sercami, zatruła umysły, spluga- 
wiła myślenie, znieprawiła wolę. 

Patrzę, oglądam się na wszystkie stro- 
ny... sdumiewam się| 

Co to jest? Co to będzie? 

Skąd przyszła ta zaraza, co za siła cho- 
roby strasznej, co splugawiła wszystko 
wszystkich? 

Co wszystkich appia 

Na imię jej: gra 


Jeżeli jestem ślepy, albo chory i źle wi- 
daę, dowiedźcie mi tego. Ucieszę się z całego 
serca, że się myliłem. 

Ale nie dowiedziecie mi! 

Zbyt długo patrzę na to. Bywałem du- 
åo, alom ludzi w mieście, na wsi i w ma- 
łych miasteczkach; ludzi z rozmaitych stanów 
i sfer, a com się nasłuchał... 

Piszę z doświadczenia swego i innych. 

Nie przedstawiam wam poszczególnych 
ludsi, których znałem, bo niechcę pisać pasz- 
kwilów, ani jakiegoś jednego lub drugiego do- 
mu, ale ludzi wogóle i dom przeciętny każdej 
afery. Ohcę pokazać człowieka owładniętego 
namiętnością, dom zarażony chorobą od sute- 
ryn aż do trzeciego piętra 


— Niechże ksiądz będzie łaskaw do nas... 
Ale przepraszam, czy ksiądz gra w winta’... 
— bo. nie?... Pewnie tłuczecie tego sta- 
rego preferansa, to dobre na głębokiej pro 
wincyl, ałe w mieście... 
Oo i preferansa nie?.. l 
ozyżby wist?.. — mojemu interlokutorowi 
iąga się twarz. To ksiądz nie gra?... ale 


to nio nie szkodzi, już my księdza prędko na. 


a do licha, 


Jak to się dobrze złożyło, właśnie spóźnia się 
do piątego stolika... 


N le gra w winta!.. Alə to nie szkodzi, 
urządzimy preferka. Radca gra, naczelnik n:e 
Mabi, ale da się namówić, moja żona lubi, no 
i kede.. 

— Bie gra weale!... 

Gdybym miał pojedynczych członków 
po parze, a parzystych po jednej sztuce, np. 
jedną rękę i nogę, a za to dwa nosy, nie pa- 
trzykby ładzie na mnie z takiem podziwie- 
niemi 

— Księże, jaką sobie starość gotujesz! 

Zostaję sam. 

Z kim tu gadać i o czem? Patrzę, przy 
stolikach siedzą literaci, dziennikarze, auto- 
rmy dramatyczni, operowi, powieściowi, nau- 
kowi ściśle i mniej ściśle, artyści śpiewający 
i mówiący, jeden obecny kolega itd, itd. 


= . 


— E przesada, księże!.. Przecież wszy- 
scy obecni mie pomieściliby się przy tych 
kilka marnych stolikach. 

— Tak, to prawda, ale patrzcie państwo, 
że ci, co nie grają, stanowią galeryę i to ga- 
leryę, biorącą Żywy udział w grze. Grają 


wszyscy, Mężczyźni i kobiety. Starzy i mło- 
dzi. Mlode kobiety rozdają karty z wprawą 
starych szulerów 


Młodzież „ucząca się“ wymyka się z do- 
mn. Gdzieś na poddaszu wynajęty pokoik, w 
którym młode latorośle zgrywają mię do bia- 
łego dnia. A . 

Qzy naprawdę chcecie dowodów? .. 

Słażba co chwila się spóźnia. Trzeba 
wołać lokaja raz, drugi, trzeci. Co jest ? 

Bardzo naturalne! Państwo sobie, służba 
sobie. Przecież ci „wydziedziczeni od losu* 
m także skończyć „robra“. 

zedewszystkiem kolacya się spóźnia. 

Kucharz wpadł na szlema bez ilnś tam, kola- 
cya przypalona, przydymiona, dwa razy oso 
lona etc. | 

Potem goście spóźniają się do kolacyi. 
Przecież trzeba skończyć „robry*. 


NOWINY. 


Szkic satyryczny z życia na wsi 
napisal M. P. 


Ciąg dalszy. 


W rozmowach udziału nie brała i nie 
miało się nawet pewności, czy wogóle bieda- 
ozka rozumie, o czem się mówi. Ponadto przo- 
strzegała ona zwyczaju — coś jakby ślubu 
umartwienia — iż siadywała zawsze na naj 
bardziej niewygodnych sprzętach, jako to na 
kafrme, zydlu twardym itp. i niezawodnie w 
najciemniejszym zakątku pokoju. Na codzień 
 przywdztewała się w katankę koloru tak smę 
tais szarego, jak niebo listopadowe, w dni 
świąteczne w mantylę odwiecznego kroju 2 


po ci mf 
= ia te, równie jak i „prunelowe* 


żadnego szmeru nie wydające jej trzewiki, 
jar w końcu i cała postać panuy Franusi 
niepojętym porządkiem rzeczy nie zużywały 
się migdy. W ogólności osoba ta czyniła wra- 
żenie cienia ruchomego, nikomu nieszkodli- 
wego, nie zarówno też i nikomu niepożytecz- 


nego. Być może, że dla tej to właśnie przy- | ten spocząłby zapewne z wyręzem pytania 


| Nakoniec wszyscy spóźniają się do domu 


i 


uczymy! 
"Wohodzę. . Pełno gości. Przedstawienia... 
Badzę ogólną uciechę, wszyscy bardzo 


Czy to może kazanie? 
i idą nad ranem spać... 
Przecież trzeba było skeńczyć grę. mówię do członków spofeczaństwa, które cho- 

Wychodzę. re jest i nie chce widzieć swojej choroby. 
| Stróża nie można się dopukać. Ha, trze- |; Dlaczego prasa nie pornsza tego tematu? 
ba być cierpliwym. Biedny człowiek napraco- Dlaczego kluby stały się rozsadnikanii 
wał się przez dzień cały. Trudno! hazardu, dlaczego sporty istnieją nie dla za- 

Jednak on za długo nie otwiera bramy. | bawy i pożytku, ale kończą się zwykle szu- 

„Przypadkiem“ zaglądam przez szybę. | lerką ™ | 
Trudno, człowiek niecierpliwy nie zawsze mo- Dlaczego tak pobłażliwie patrzymy na 
że być nadzwyczajnie roztropnym. to i rozgrzeszamy się we własnem sumienia i 

Boże! Grają w karty. rozgrzeszamy jedni dzugich ? 

Nareszcie stróż widocznie „wygrany“, bo Dlaczego nie p*>shnie nam dom, praca, 
gwiżdże na mego dziesiątaka, otwiera mi po- | zebranie towarzyskie książka, posiedzenie, 
dwoje. odczyt, teatr ? 

Suteryna mocno oświetlona, okna parte- A pachnie tylko »dno... stolik zielony ? 
rowe nad nią w dubełt. Trudno, jużem raz Dlaczego nie mar y pieniędzy na poży- 
zgrzeszył ciekawością... teczną instytucyę, na "azetę, na książkę, na 

Na parterze salonik elegancko umeblo- | odczyt, na teatr? 
wany, zielony stolik i karty. W suterynie A mamy na win'a4, pokiera, bridge'a? 
mieszka szewc, znam go, a raczej on zna mo- Dlaczego tylko pan X., Y., Z. etc. pra- 
je buty. Grają w karty. cuje w jakiejś 1nstytncyi. A gdy pójdziemy 


Z ciężką głową poszedłem spać... Śni-| do drugiej, znajdziemy tam znów pana X., 
ło mi się, że się na mnie walą asy, króle, |Y., Z... i pójdziemy do trzeciej i znajdziemy 
walety. damy, dziesiątki i duszą, duszą, | znów tegoż pana X,Y, Z2? 


duszą... Co robi reszta ? 


Gra. 


* + 


? s 
Wracam z lekcyi. Maley pod ścianą gra- 

ją w guziki. 
Biedni łndzie „wydziedziczeni od losu" 


* |) 
I oto ma zakończenie rzecz najzaba- 
wniejsza ! 
To samo miasto grające, hazardujące się 


nie mają na karty. Przyglądam się bliżej : A : ? 
partnerom... Moi uczniowie; właśnie dziś sę” i a stos załamuje ręce z rozpa 
mówiłem o służeniu Bogu, o szanowaniu A „ROSÓZ » 


— Prowincya upada! Prowincya gra! Na 
prowincyi niema życią, niema ruchu! 
s 


CZASU... 

W tej chwili wszyscy przegrywają, 
zoczywszy mnie, zmiatają co sił z placu. 

Z ciężkiem sercem wstępuję po drodze 
do sklepiku. Ani żywej cuszy. Pukam do 
drzwi. W głębi otwierają się drzwi; zdążyłem 
zobaczyć pięciu chłopa i bardzo zatłuszczone | 
karty. 

Czyby jednak domy zamożniejsze nie 
zechciały używanych kart zbierać i rozdawać 
następnie biedniejszym ?... 


bo 


* k 
Niechże to będzie.. dzwon na trwogę !... 
Ks. Szkopowski. 


Proces królewiecki. 
Rozgrywający się obeonie w Królewcu 
proces polityczny odsłonił tyle niejasnych 
spraw, że cała prasa niemiecka rozbrzmiewa 


Na schodach siedzą na oknie dwaj | refleksyami na teu temat i omawia żywo wy- 
malcy i rżną sobie w karty. Chłopcy po |niki rozprawy, która rządowi rosyjskiemu, a 
14 lat. także i niemieckiemu przynosi wstyd. 


Dopiero teraz przypominam sobie, że o- 
negdaj widziałem na plantach dwóch drąga- 
lów grających w pasek. I tegoż dnia widzia- 
łem w śródmieściu bardzo okazały, z okna- 
mi okratowanemi pałac, przed nim karety. 
Wszyscy grali. I panowie 1 lokaje. 

- \ 

Fatalne skutki ohoroby! 

Przedewszystkiem ludzie głupieją. Nie 
może być inaczej, skoro albo nic nie czytają, 
albo bardzo mało. Dowodów na to mamy bes 
liku. Książki treści poważnej prawie że nie 
idą w handlu księgarskim. Czytają ludziska 
trochę bibuły francuskiej, a z polskich rzeczy 
co krótsze nowelki, obrazki, trochę poezyj i 
owszem. Ale rzeczy poważne, tomowe rze 
czy, na napisanie których trzeba było ogrom- 
nej pracy, a na wydanie dużych kosztów, 
„nie odchodzę“, deprecyonując się w krótkim 
czasie. 

Czasem trafem jakimś nazwisko autora i 
powieści wypłynie na wierz i stanie się mo- 
dnem. Trzeba przeczytać i to, o ile wint lub 
poker pozwoli. 

Czem się stał salon? Ludzie 
bie w oczy banalną plewą, rozmowa czczą, 
pusta, bezbarwna. Ci ludzie o niczem nie 


W procesie królewieckim — przypomi- 
namy — oskarżonych jest kilku socyalistów 
o obrazę cara i rozszerzanie w Hosyi przemy- 
canych druków rewolucyjnych. Proces ten 
wytoczony został na rekwizycyę rządu rosyj- 
skiego, który powołał się na istniejący rze- 
komo traktat wzajemności karania tego ro- 
dzaju występków mi»dzy Niemcami a Rosyą. 
Tymczasem w rzeczywistości okazało się, że 
taki traktat nie istnieje, przynajmniej w tej 
formie, jak to podawał rząd rosyjski i że am- 
basada rosyjska dopuściła się po prostu fał- 
szerstwa w tłumaczeniu, gdyż odnośne para- 
grafy, na które się powołano, mówią tylko o 
czynnej obrazie cara, o obrazie zaś cara przez 
pisma ulotne mówią inne paragfy, ov do któ- 
rych nie ma wzajemności. Powstała stąd kwe- 
stya prawna, czy proces wogóle powinien być 
wytaczany, a kwestya ta w całych Niemczech 
budzi zainteresowanie, ponieważ w ostatnich 
czasach rząd niemiecki szedł zwykle na wy- 
sługi Rosyi. 

Równocześnie jednak w samym procesie 
wyszły na jaw senzacyjne szczegóły, tyczące 
się wewnętrznych stosunków rosyjskich. Na 
Żądanie bowiem obrony przesłuchano byłego 
rosyjskiego profesora uniwersytetu dra Mi- 
zbe a chała Reussnera w charakterze rzeczoznawcy. 
wiedzą, nie ich nie interesuje, pracę zawodo: | Dr. Reussner był profesorem prawa na uni- 
wą spychają, słabi, niewyspani, zmarnowani | wersytecie w Tomsku, a opuścił to stanowi- 
przy zielonym stoliku — marni pracownicy. |sko z powodu konfliktu z ministerstwem. Otóż 

Po co czytać książki, kiedy doskonale |tenże protesor, będący dotychczas kawalerem 
można operować, przeczytawszy sprawozdanie | rosyjskiego orderu św' Andrzeja, dał na pyta- 
w gazecie. Tak też każdy czyni. ] nia obrońcy dra Liebknechta wyczerpujący, 

Teatr pusty. Posiedzenia i sesye nie przy-|a równocześnie ponury obraz wewnętrznych 
chcdzą do skutku, albo też zbiera się śmiesz- |stosunków rosyjskich. Car, samowładca Rosyi, 
nie mała garstka członków. , powiedział rzeczoznawca, jest zupełnie bezsil- 

Uo reszta robi? Łatwa odpowiedź: gra |ny, a tylko biurokracya i czynowniotwo rzą- 
Młodzież czyta książki najnieodpowiedniejsze |dzi niepodzielnie i zupełnie dowolnie. Wszech- 
jej wiekowi. Dla czego? Bo czyta bez żadnego | władny jednak urzędnik sam jest pozbawiony 
kierunku, a tego kierunku rodzice dać nie| wszelkich praw, może być napędzony, skoro 
mogą, bo sami nic nie czytają. się to tylko jego przełożonym podoba. Ale za 

domach zamożnych można często spo- |czyny, popełnione przez tych panów na lud- 
tkać małą szafezynę, a w niej tanie wydaw- | ności, są oni zupełnie nieodpowiedzialni. Pra- 
nictwa. Na książki szkoda pieniędzy. Dziwnie | wo wolności sumienia nie istnieje w Rosyi 
też głowy jałowieją, jak nieuprawna gleba, a| wcale, za przejście z prawosławia na kato- 
na takiem podłożu czyż dziwna, że lęgnie się|licysm lub protestantyzm naznaczona jest 
wszelkie zielsko plotki i intrygi?... kara zesłania na Sybir. 


rzucają 30- 


czyny, jej wypłowiałe, wiecznie zdziwione o- a może i wyrautu na owej gromnicy nadpa- 
ERARA a8 at trodai, av Se et AE DA a aE 
- , ala- | zdobnej. Onego smutku beznadziej- 
czego ją. tak bardzo długo na tym Świecie. nego, onego letargu duszy tak przewlekłego, 
zatrzymują. | a stąd też tem bardziej rozpaczliwego, os 
Godnym uwagi był także i pokoik cioci nie ona to, być może — była przyczyną, lu 
Franusi, gdzieś na uboczu w zakamarkach jeśli mie przyczyną, to owej przyczyny jedy- 
wąwozowieckiego dworu położony i przez nią nym dzisiaj zapewne a zawsze wymownym 
od niepamiętnych czasów zamieszkały. Zao | świadkiem? My już tego nie dojdziemy, zbyt 
patrzony jedynie w najniezbędniejsze sprzęty, | dawne to, zbyt grubą warstwą mchu, czy też 
e czarny, lecz schludny do tego stopnia, | rdzy pokryte zabytki zbolałej duszy... 
iż pewno przez lupę nawet najmniejszego Nie wesołem więc było codzienne otocze- 
Bai wiorgakami ię © wedan nie oaięrdnogo, paaa Ziemowita. Kanonik 
l &y > | wieognie obrażony i w najlepszym razie pro- 
AR olejną gp ię = sji | floem tylko do towarzystwa zwrócony, prze- 
oskiej czynił wrażenie celi klasztornej i ieś r 
lub siedziby pua poetą U wajścia 8 zytsist. spa Ry "WED ca a AA 
dzoną była kropielniczka z wodą święconą, da Diaa ecu śoioletni E st n 
sporządzona m niebieskawego niezgrabnie Hiei di it 7 kata |. 
rzniętego szkła czeskiego, zaś nad ubogo za- |. aaa PR TSI Hp rh wę" 
słanem łóżkiem, obok krucyfiksu zawisła in Ea le iba zby Jak w al E Toskł 
gromnica, pożółkła od starości, lecz zdobna A Men ai ve'u, AF pay 4. dla 
w piekne różowe kwiatki. Gromnica ta byłe = Wąkosówie "Gaasem panną Frandi gło. 
adpaloną, ni i iegi d: 5 m, SF. 3 
ju ż LP Gada Rek NIE AA niej wesichnęła (kufer był nielitościwie twar- 
Żynę w odległą krainę cieniów DI NOE RE Sole srażo. 
Zresztą w ty bied : l i alywie dali al ka Catol SRA 
m _ biednem, szozupłem ić, zabębnił palcami po stole pan Zie- 
Ek, ma był o potap aaa wa | wy oi A E, e aa 
1, ora nie ciekawego, nic | wnych, palcami, z powodu częstego zetknię- 
> ih NE > sil zdaje mi iadi kos z tytoniem barwy pierniki lab też stare- 
lec ne ściany wzro - | go bronzu. ecie brzęczały tu przynajmnie 
dza głębiej myślącego się zabłąkał, to wzrok | raźno i oohoczo muchy pod powałą obficia 
zgromadzone, ale w zimie „bawialnia* w Wą- 


„Władza duchowna* 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: we KkKwewie: Administraeya „Gazety 
arodowej" ulica Kopernika « i biuro Sokołowskie; 

Paeaż Hausmana; we Wiedmiw : Hansenetein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgańse 10 — Rudolt 
Mosse Setlerstkdte 2 — A. Oppelik Granangergaase 
12 — M. Dukee Nachf.: Max. Augenfelt & erich 
Lesener I. Wollzeiłe Nr. 9. Schallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasze 33; Adolf Chnlaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13, w Mhudnpeasacie: 
Juliusz I.eopold VII, Elisahethring 04; we a 

n. M.: Haasenstein & Vogler i G. Dauba 
& Comp; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 37 
rue de »arenne Parin; w Warszawie: Reich- 
mann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajno na jednosspaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem iub jego miejsce 20 hal. — Nadeskame ri- 
wiersz lub jege miejsce 60 hal — Giłany pubii- 
Ezmek. 


za wiersz lub jego miejsca 1 ker: — Pry- 
WALE KOTtePOMiITZEJ 


m 6 hal od wyrssa 
Nemer kosztuje 8 hal., na prowineyi (0 h. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


może każdego zamknąć na dożywotnie więzie- 


Nie. Mówię do wszystkich bez różnicy, | nie lub skazać na wygnanie. 


Prasa zostaje w największym ucisku 
i pod najsurowszą kontrolą, prawo zgroma= 
dzania i stowarzyszania się nie istnieje w 
Rosyi woale. Prawa i wyroki mogą być przez 
władze administracyjne dowolnie zmieniane. 
Kto bez pozwolenia ministra uczy się czytać 
lub pisać, ten ulega surowej karze. Wszystkie 
proosey karne mogą byó przekazywane są- 

owi wojennemu, a dla każdego procesu z ©- 
sobna można przepisać specyałne normy. Ka- 
ra chłosty cielesnej nie jest wcale naduży- 
ciem żandarmów, ale wynika wprost z roz- 
porządzeń dawniejszych carów. „Politycznie* 
podejrzani studenci mogą być na całe życie 
woieleni do armii. Na niedozwoloną emigracyę 
nałożoną jest kara konfiskaty majątku... 
ogóle — jak przy końcu zeznań profescra 
Reussnera skonstatował przewodniczący roz- 
prawy w Królewcu — duchowe życie w Rosyi 
nie istnieje wcale. 

Zeznania te człowieka poważnego i pto= 
fesora prawa wywołały w Niemczech sen- 
zacyę i wykazały istotę absolutyzmu w calej 
jej bezwzględnej nagości. 


Korespondencye. 


Lizbema 12 lipca. 
(Wakacye, — Kanikuła lipcowa. — Z Riviery por- 
tugalskiej, - Cascaes i Estoril. — Śiedziba Don 
Carlosa. — Król-gentleman. — Los do pozazdroszcze- 
nia. — Nowa Arkadya. — Kąpiele morskie — 
Don Carlos w kasynie. - Siesta, — Noc wenecka. — 
Figuiera.) 


Sezon martwy roztoczył wszechwładnie 
swe panowanie ; cisza letnia zaległa wszystkie 
krańce Europy. Wszystko odpoczywa, a także 
i polityka, mimo strasznej wojny na Dalekim 


Wschodzie, pogrążona we Śnie. Ministrowie i | 


dyplomaci wszystkich państw rozpoczynają 
wakacye i w zaciszach wiejskich starają się 
„a= o troskach życia codziennego. Na 
półwyspie Pirenejskim mamy teraz niezwykłe 
gorąca, które dochodzą często do 4U stopni 
Reaumura. Kula ognista qa niebie bez chmur 
praży od świtu do zachodu; w powietrza ci- 
sza niezamącona, Nad leniwym Tajo unoszą 
się gorące opary. Dopiero, gdy olbrzymia, 
purpurowa tarcza słoneczna utonie w oceanie 
miasta i wsie poczynają się ożywiać, rozko- 
szując się łagodnym powiewem od morsa. 

Z rospalonych miast, kto tylko może 
ucieka w lub okolice morskie. Na u- 
stach Hiszpanów i Portugalczyków są teraz 
nazwy: Cascaes, Estoril iguiera da Foz 
itd., które cudzoziemiec przetłamaczyłby na: 
Ostenda, Spa, Soboty, Biarritz i inne rozgło- 
śne miejsca kąpielowe Europy. Miejscowości 
wymienione pod wielu względami przypomi- 
nają Rivierę francuską, Neapol i Sycylię. 

Cascess i Estoril — to Riviera złotej 
Portugalii. Nie mają one, co prawda jak Niz- 
za lub Cannes typu międzynarodowego, cu- 
dzoziemców tam znacznie mniej, a więc i 
ruch jest słabszy. Przyczyną tego nie jest 
ani klimat, ani brak udogodnień, lecz to, że 
Riviera portugalska nie jest dla bywalców 
światowych... modną, Miejscowości wspomnia- 
ne posiadają prześliczne ogrody i parki. Jest- 
to kraina wiecznej wiosny, gdzie ani zima 
ani upały letnie nie dają się we znaki. Mnó- 
stwo zieleni, gajów laurowych i palmowych, 
wśród których wznoszą się małe wille patry- 
cyatu. 

Najpięsniejszą ozdobą Estorilu jest po- 
brzeże t. zw. strand. Po lewej toczy się sze 
roki, srebrzysty Tajo, a po prawej szafirowy, 
wzburzony ocean. Na krańcu przystani wzno 
si się z trzech stron wodą otoczona rezyden- 
cya królewska, t. zw. Citadella, miejsce da- 
wniej obronne. Dwór portugalski rozwinął 
tam niebywały przepych. W parterze znajdu- 
je się stylowymi meblami przyozdobiona ga 
lerya, w której Don Carlos zwykł palić swe 
długie „Hawanna*. Oparty o działo przypa 
truje się hasającym po oceanie łodziom ry 
backim. Wieczorami patrzy na promenadę, 
gdzie eleganckie damy i panowie używają 
przechadzki Król z uśmiechem odpowiada 
na nkłony, a ukłonów tych sporo, gdyż Don 
Carlos zna dobrze całe tutejsze towarzystwo. 


wozówce była bardzo 
smutną. Jeżeli jednak wszędzie na świecie 
Bożym, do każdego najbardziej rozpaczliwe- 
go pustkowia, do lodowatej jurty Jakata, lub 
nawet dzikiego zwierza jaskini, ożywczy pro- 
mień światła słonecznego wtargnąć potraf, 
więc też i nie inaczej w pewaem ucieleśnio- 
nem tego słowa znaczeniu stało się i w Wą- 
wozówce. 


Oto przed paru miesiącami, w porze 
letniej, w chwili pełnego rozkwitu przyrody, 
ustronną siedzib; pana Ziemowita nawiedziła 
jego cioteczna, czy może stryjeczna siostrze- 
nica panna Wawrzyna. Piękną w pojęciu o- 
wych lekkich powierzchownych ludzi, których 
oko tęskni za rumianym buziakiem, perłowy- 
mi ząbkami, 
włosów i vihig a ksstałtną kibicią nie była 
panna Wawrzyna. Kibić jej przypominała ra- 
czej drabinę, twarz szablę, warkocze nijakiego 
koloru były przy:trzyżone, a szare A 
szkłami cwikera przysłonięte. 

„Również pod względem świeżości i mło- 
dości z rozkwitającym pączkiem nic wspól- 
nego nie miała, — lecz w miejsce tych mar- 
nych błahostek, jakżeż wspaniałe zdobiły ją 
cnoty duchowe — jak wspaniałe. Ktoby po- 
siadał dostateczną odwagę, ten niechby po- 
słuchał cierpliwie — ale bardzo cierpliwie, co 
głosiły w zapale jej wymowne usta — usta 
wąskie, zaciśnięte i nie koralowej ale jakiejś 
innej sinawej barwy. Oto głosiły onę doniośle 


i aż szczypiąco przenikliwie o wzniosłem spo- 


larnym i lubianym, a uchodzi słusznie za 
pierwszego gentlemana w Europie. Monarcho- 
wie zazdrościć mu mogą jego swobody i przy- 
jemnego życia. Nigdy jeszcze złoczyńca nie 
targnął się na jego osobę. Anarchiści w Por- 
tugalii są nie znani. Portugalia nie rości so- 
bie wielkich ambicyj politycznych, nie myśli 
o nadzwyczajnych zbrojeniach. Republikanie 
i socyaliści nie mają dostępu do kortezów. 
Lista cywilna króla wynosi dziennie około 
5000 koron, nadto Don Carlos ma sxneczne 
dochody z dóbr rodn Bragansa, który przez 
małżeństwo króla z bogatą księżniczką Orleań- 
ską w krótkim czasie oczyścił się z długów. 
Wszystko to razem składa się tak szczęśliwie, 
iż Don Carlos I. może prowadzić życie bez 
trosk, swobodne i wesołe. Portugalię można 
dziś nie bez racyi nazwać wskrzeszonem ksie- 
stwem Arkadyi. 

Zamek królewski w Cascaes nie jest zbyt 
przestronny. Znajduje się tam wielza, bogato 
przyozdobiona sala przyjęć, sala jadalna, 
tudoar i salon królowej, kilka komnat dla 
synów królewskich i dwora wreszcie trzy 
prywatne pokoje króla. Jeden znich,to urocze 
atelier monarchy = przecudną perspektywą 
na morze. tej pracowni wychodzą nie- 
pospolitej wartości artystycznej utwory 
pendzla królewskiego. W gabinecie sąsiednim 
oddaje się Don Carlos studyom oceanogra- 
ficznym ; pracuje po części sam, a częścią 
w towarzystwie księcia Monaco. W trzeciej 
komnacie znajduje się zgrabne biurko z przy- 
borami do pisania. Na papierze listowym 
złoci się korona królewska, na innych arku- 
szykach skromny monogram C. 3. (Carlos 
Braganza), inne znów bes żadnego inicyału. 
Przy ścianach małe szafki z książkami, wśród 
których przeważają francuskie powieści. 

Kąpiele morskie w Cascaes są nadzwy- 
czaj przyjemne. Dno i wybrzeże pokrywa 


Król Karol jes; w kraju bardzo popu- | okien zapadają. I wtedy jednak 


perlisty, śnieżno biały piasek. Budek drewnia- 
nych dla kąpiących tam się nie wystawia, 
gdyż fala jest silna i przy większym wietrze 
unosi wszystko ze sobą Natomiast co rana 
wznoszą w Cescaes: ozdobne, płócienne na- 
mioty i w nich kąpiący się rozbierają się 
i ubierają. 

Z nastaniem sezonu, 
lipca, Riviera portugalska bardzo się ożywia. 
Eleganckie wille nadmorskie zapełnia arysto- 
kracya, ciało dyplomatyczne, wyższy świat 
urzędniczy, bogaci finas ści itd. Uzyskanie 
prawa bywania u dworu jest w Portugalii 
nie trudnem. Lecz i tym, którzy tego prawa 
nie posiadają, nadarza się w Casoses często 
sposobność zbliżenia się do rodziny krółew- 
skiej. Don Carlos jest zapalonym klubowcem. 
Niemal oodziennie odwiedza on Sporting-Club, 
co czyni bez ceremonii, w stroju tennisowym. 
Zagląda do wszystkich sal, czyta gazety, pali 
cygaro lub na dziedzińcu gra w .„lawn- 
tennis“, w którym to sporcie jest król gra- 
czem nieprześcignionym. Klubowcy zapomnie- 
liby nieraz. że mają monarchę przed sobą, 
gdyby nie ta lub owa dama, która oddaje 
głęboki ukłon i całuje rękę królewską. Jest 
to właściwością etykiety portugalskiej, że 
damy całują króla w rękę, a mężczyźni do 
tego nie są obowiązani. 

Don Carlos jest wybornym pływakiem. 
Koło godz. ll przywdziewa w swym namio- 
cie błękitny kostyum kąpielowy i dopływa 
nieraz do miejsca, gdzie damy i panowie u- 
żywają wspólnej kąpieli, Gdy król pływa, to- 
warzyszy mu zawsze oficer marynarki na o- 
zdobnej łodzi. 

W połudn:e kąpiele i przechadzki ustają, 
a rozpoczyna się miła pora siesty. Wszędzie 
spokój, tylko w Sporting-Cłub gwarno. Tu i 
ówdzie widnieje zielony stolik, a w jednej z 
mniejszych sal słychać czasem turkot ru- 
Jetki. 

W całej krasie i powabie występuje Cas- 
caes i sąsiedni Mont Estoril po zachodzie 
słońca. Na terasach i placykach gra muzyka, 
wybrzeże bywa oświetlane na sposób wena 
cki, ocean fesforyzuje do późnej nocy. Dopiero 
po północy towarzystwo rozchodzi się. O g. 
1 odchodzi ostatni pociąg do stolicy, oddalo- 
nej zaledwie o 1} godziny drogi. Codzienni 
goście z okolicznych wał i miejsc kąpielowych, 
z Poeredo Pago d'Arcos, Dafundo 1 Lizbony 
muszą się spieszyć na dworzec. ŹŻaluzye u 
można spo- 


tj, około połowy 


smutną, prawdziwie | łęcznem posłannictwie kobiety, o zaśniedzia- 


łych pokrzywdzeniach jej wolności, równości 


|i uprawnień, o dzikiem wywyższaniu się sa- 


moluba-mężczyzny, o niesprawiedliwościach 
brutalnej przyrody niestety nie łatwych 
do usunięcia — oraz o wielu, wielu innych 
podobnie ciekawych rzeczach. Nie dość na 
| tem, oboz feminizmu i emancypacyi, wszech- 
(stronny umysł panny Wawrsyny zaprzątały 
lteż niepoślednio i inne tak zwsne „przejawy“ 
| społeczne 

Uświadamianie szerokich mas, poddźwi- 
giwanie poziomu ich inteligencyi, rozświetla- 
nie zaciemnianych im dotąd horyzontów, po- 
stepowe przeobrażanie ich uczuć i popędów, 
jakoteż wiele im zbliżonych pomysłów, wykła- 


t 


lotami złotych lub hebanowych |danych oierpłiwemu słuchaczowi z werwą i 
| płynnością, dającą się chyba porównać do 


wrzawy i łoskotu gwałtownego wodospadu. 
Dodać należy, ' iż każde -sprzeciwianie się o- 
wym wzniosłym poglądom, czasem nawet naj- 
/niewinniejsza niebacznie wygłoszona uwaga, 
wywoływała tak zwaną ', scenę“, o której le- 
piej nie wspominać, a to zarówno w ochronie 
własnej, jak i w imię litości nad całą ludz- 
kością. 


(C. d. n.) 
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tkać ms promenadzie młodzież śpiewającą. 
Czasem widzi się przy blasku księżyca mło- 
dziana wygrywającego na gitarze serenady 
u okna lub balkonu jego bogdanki. Bywa, że 
okienko się nie otworzy; wszystko pogrąża 
się we śnie, a tylko gwiazdki srebrzyste peł- 
nią straż na szafirowym nieboskłonie. 

Do miejsc bardzo uczęszczanych na = 
vierze portugalskiej należy też Figuiera de 
Foz, gdzie co roku używa kąpieli około 30.000 
letników, przeważnie Hiszpanów. Co wieczera 
odbywają się tam huczne zabawy i bale. Kto 
szuka ciszy, poszyi odwiedza S. Martinho, 
Peniche, La Granja, Być może, że portugal- 
skie „złote wybrzeże” wejdzie z czasem w 
modę Z każdym rokiem przybywa tam na 
lato coraz więcej Francuzów, Anglików, a nie- 
brak też i gości zamorskich. 

A. Strawiński. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Nie nadeszły jeszcze bliśsze szczegóły, 
ani nawet potwierdzenia wiadomości o za- 
ciętych walkach z d. 19 bm., o przełama- 
niu lewego skrzydła armii Kuro 

atkina, tudzież o pochodzie Japończyków 

u Mukdenowi. Ue sdowe raporty rosyj- 
skie donosiły, że główne ay TĘ AA 
trują Japończye ołudniu, gdzie stoją 
kaj Roda i Oku | Keller zatem uderzył na 
Kurokiego w wąwozach koło Motien, ale do- 
znał porażki i zdołał się wprawdzie cofnąć w 
porządku, ale Japończycy ścigali go — wbrew 
swemu dotychczasowemu zwyczajowi -— na 
przestrzeni 27 kilometrów i jak wiemy £ u- 
rzędowego raportu rosyjskiego, Japończycy 
stanęli już parę dni temu o 30 kilometrów 
od Liaojanu. Wiadomość, na której opad 
Rosyanie operacye Kellera, była snać 
japońską. 

Jeżeli prawdą jest, co mopoja tele- 
gramy popołudniowe o ruchach urokiego 
doniosły, to zapewne także Oku i Nodzu ró- 
wnocześnie wyruszyli, niepodobna bowiem, 
aby się Kuroki narażał na możliwość po- 
bicia, zaczemby Kuropatkin mógł się uprzą- 
tnąć z Oku i Nodzu. 

Petersburska Ruś donosi z Mukdenu, że 
dnia 18 bm. rozpoczął się wielki okres 
deszczów, ale Japończycy, znając klimat 
Mandżaryi, przygotowali się na tę porę i 

wszystkie oddziały wojskowe zaopatrzone są 
w materyały pontonowe i mogą przez 
wezbrane rzeki lub potoki przerzucać mosty. 
Kolej z Antung do Fengwanczen 
jest już gotowa a w braku materyałów Ca 
lowych ciągną na niej pociągi Chińczyc 

Według wiadomości londyńskich 
ki zachorował na malaryę, mimo to 
się nosió w lektyce, sam dogląda wysłki 
i kieruje operacyami wojennemi. 

W Tokio zapanowała wielka radość 
z oda ostatniego zwycięstwa Kurokiegonad 
Kellerem i Kasztalińskim w wąwozie Motien. 
Zapał zapanował tem większy, gdy dowie- 
dziano się, że w walce tej Hosyanie rozpo- 
rządzali daleko większemi siłami, niż Japoń- 
czycy. Mikado wysłał do Kurokiego telegram 
z podziękowaniem dla niego i dla wojska. 


Okrężna kolej bajkalska. 


Półarzędowy komunikat rosyjski donosi, że 
przedsiębiorcy budowy tej kolei zobowiązali się 
dodatkowo wykończyć do d. 18 sierpnia 
o tyle, iżby można począć kładzenie szyn. 

w miarę postępu tej pracy puszczać w 
ruch pociągi. Reszta robót, które bez prze- 
szkody dla ruchu pociągów prowadzić można, 
będzie dokończoną w terminach, które później 
oznaczone być mają. Przedsiębiorcom obieca 
rząd za to przyspieszenie robót nagrody pie- 
niężne, a nadto pozwolono im używać Chiń- 
czyków do roboty. 


Kornarstwo rosyjskie. 


Pester Lloyd podaje następujący komu- 
nikat: „Ani na chwilę niepodobna było wąt- 
pić, że rząd an; ielski z całą wystąpi stano- 
wwzością przeciw wybrykowi rosyjskiemu co 
do aresztowania „Malakki*. Choóby nawet 
gabinet rad był łagodnie traktować tę spra- 
wę, nie zdołałby jednak oprzeć się parciu 
wielce wzburzonej opinii. To też protest, dnia 
20 bm. wręczony w Petersburgu przez amba- 
sadora angielskiego, opiewa jak tylko można 
kategorycznie: Żąda natychmiastowego wy- 
puszczenia okrętu i wskazuje na ciężkie na- 
stępstwa tego nczynku. Wobec takiej noty 
na nic się nie zda metoda z gwi): 
owszem fatalnie by zaogniła sprawę. Metod 

rosta byłaby najrozumniejszą. Obecnie ość 
„PRA zwalić całą winę na komendanta „Pe- 
tersburga*, i bez nadszargania swojej powa- 
gi wycofać się z kłopotu. Niktby nie upatry- 
wał w tem słabości, tylko uszanowanie prawa. 

„Jeżeli gabinet petersburski zwlekać bę- 
dzie, to ściągnie na siebie podejrzenie, że się 
godzi na postępek komendanta, — a jeśli po- 
tem poczyni ustępstwa—a poczyni, bo nie zechce 
przecież w tych czasach wywołać konfliktu, pa 
przejrzanemi brzemiennego ae Rami = 
wielce zaszarga swój honcr. Więc położenie 
jest arcypoważne. Rząd angielski, ugłosiwszy 
swoją notę protestową, cofnąć się nie może, 
jakoż oczywiście cofać się też nie myśli; a 
jeżeli pierwszy jego krok pozostanie bez 
skutku, będzie musiał uczynić drugi — a na 
to chyba Petersburg się nie narazi. Ma Pe- 
tersburg obecnie już bez tego zbyt wiele 
ciężkich kłopotów, aby bez nieuchronnej ko 
nieczności — a o takie ej mowy być nie może 
— nową kryzys ściągał na siebie. Zapewne 
jaż najbliższe godziny wyjaśnią sprawę i jak 
się tego po roztropności gabinetu rosyjskiego 
spodziewać można, przyniosą zagodzenie 
uspokajające.“ 

Tymczasem już dwie doby minęły, a tego 
zagodzenia nie ma. Na czwartkowem posiedze- 
niu angielskiej Izby posłów Laurie wniesienie 
swojej interpelacyi, widocznie w porozumie- 
niu z rządem, cofnął do poniedziałku. Mini- 
ster-prezydent lord Bęlfaour oświadczył, iż 
nie widzi obecnie powodu do wynurzania się 
w sprawie „Malakki*. Czy i jak odpowiedział 
gabinet rosyjski na notę angielską, nie nade- 
szły jeszcze ję g pewne, jak dowodzą 
n ce telegram 

sa i dyn Diaa, Reutera* donosi z Pe- 
tersburga: Rosyjska odpowiedź na DE 
notę protestującą z08 tała wozoraj jed 
łudniu urzędownie wręczona. Rosya oświad- 
cza gotowość nieprzedstawiania sprawy „Ma- 
lakki* sądowi morskiemu i obiecuje, że podo- 
bny wypadek w przyszłości się nie powtórzy. 
Co do strony formalnej, „Malakka“ będzie w 
jednym z portów morza Dródziemnego, praw- 
dopodobnie w zatoce kreteńskiej Buda, podda- 

na zbadaniu w obecności konzula angiel- 
skiego. Pretensya co do odszkodowania za 
spóźnioną podróż » Malakki* będzie w swoim 


aro- 
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czasie przedstawiona przez ambasadora an- 
gielskiego w Petersburgu. 

Londyn. Telegram „Biura Reutera* z 
Petersburga donosi, że ambasador an- 
gielski dotąd nie otrzymał odpo- 
wiedzi. Onegdaj wieczorem opowiadano, że 
wydanie parowca już faktycznie nastąpiło. 
Gdyby jednak tak istotnie było, to ambasa- 
dor angielski pierwszyby o tem wiedział. 
Wozorej rano ponowiły się zapewnienia, że 
sprawa zostanie pokojowo załatwioną. ; 
Prywatny telegram londyński donosi, iż 
potwierdza się wiadomość, że rząd rosyj- 
ski zgodził się na oddanie Anglii 
„Malakkić, wskutek czego wzburzenie się 
zmniejszyło. Na tem atoli nie koniec sprawy, 
gdyż istnieje jeszcze konflikt inny. Oto Anglia 
żąda, aby sprawa zajęcia „Malakki* oddaną 
została pod rozstrzygnięcie sądowi rozjemcze 
mu w Hadze i aby aż do wydania orzeczenia 
przez ten sąd okręty rosyjskiej floty 
Ochotniczej zaprzestały  rewizyi 
neutralnych okrętów. Rząd rosyjski godzi 
się na pierwszy warunek; co do drugiego zaś 
żąda, aby aż do rozstrzygnięcia sprawy przez 
sąd w Haadze statki ochotniczej floty „Pe- 
tersburg* i „Smoleńsk“ uznane zostały za 
statki wojenne i miały prawo rewidować 
okręty neutralne. 

Paryski Jigaro w artykule, jak się zdaje 
oficyalnego sM pisze, że francu- 
ska dyplomacya, dbając o zasady neu- 
tralności, dołoży starań, ażeby pomiędzy 
Londynem a Petersburgiem zatarg z powodu 
okrętu „Malakka* został pokojowo załatwio- 
ny. Co do pogłoski z przed kilku dni, jakoby 
francuski minister spraw zagr. Delcasse miał 
się udać do Petersburga celem konferowania 
z hr. Lemsdorfem, uważają ją w kołach pół- 
urzędowych za nieuzasadnioną. 

„Malakkę* wywieźli Rosyanie z Port 
Jaid; którędy pojechała, niewiadomo. Ale w 
strony, któremi jęchać musi, wyruszyło pr z e- 
szło dwadzieścia angielskich okrę- 
tów wojennych, między tymi i pancerni- 
ki bojowe i jest rzeczą pewną, że jej przez 
cieśninę Gibraltarską nie przepuszczą a zgo- 
ła toż niema mowy o tem, aby ją przez Dar- 
danele przepuszezono. 

Dwa pseudo-krążownizi rosyjskie (wła- 
śnie „Smoleńsk“ i „Petersburg*) pragnęły da- 
lej polować po kozacka, najęły sobie w Su- 
ezie ret manów egipskich, którzy mają 
im wskazywać drogę po niebezpiecznym te- 
renie Czerwonego morza. Wyruszył za nimi 
okręt egipski, aby odebrać kia retmanów. 


= 


Psychopathia linguae. 


Nie prawda, że na ścće fixe cierpią tyl- 
tylko osoby zamknięte w „domach zdrowia*— 
pisze pan Tadeusz ittner. Znam wiele nie- 
zamkniętych dkóbieCoKi, które także na to 
cierpią. Np. siebie. Nie przyjemnie dotykać 
tematu. To są niejako upiory straszące w du- 
szy. A jednak najlepszy sposób na strachy: 
mówió 0 nich głośno Powiedzmy: napisać o 
nich fejleton. 

Ot, nieraz człowiek myśli za dużo i za 
często o — mowie. Nietyle mądrze i głęboko, 
co boleśnie i uporczywie. Pyta się cią- 
gle: czy tak mam mówió? Czy tak mam 
pisać? To bardzo chwalebne (powie ktoś „seryo* 
zajmujący się z urzędu językiem). Ale i nie- 
bezpiecznie (dorzuci ktoś inny, któremu ne 
wrora open dała się już porządnie we 
znaki). Bo może dojść do tego, że mowa sta- 
nie się dla ciebie potworem. I straszyć cię bę- 
dzie w dzień iw nocy i wzbudzi w tobie 
istne taedium vitae. Jest na to tylko jedna ra- 
da. Owo siawne: „Nie myśl o tem*. Ale to 
naturalnie, idyotyzm. Spróbuj (w bezsenną 
noc) nie myśleć o tem, że masz lewe oko — 
a to lube oko przemieni się zaraz w ołowianną 
kulkę, która cię zacznie tak dyabelnie intere- 
sowaó, że nie zaśniesz do Nowego Roku. A 
więc: myśl o tem... Jedynie w tym celu, żebyś 
się zmęczył i -- zasnąj. Człowiex najlepiej 
mówi i pisze w stanie.. że tak powiem... sen- 
nym.. 


Człowiek jest jak lunatyk, gdy dobrze 
mówi lub pisze. Spaceruje z małpią zwinnoś- 
cią po dóbhach . ośmiopiętrowych domów i po 
kładkach wązkich jak nitki, staje do góry 
nogami na szczycie wieży i tańczy cake-walka 
na grzymsach. Ale... dotknij się go zlekka 
Piję albo krzyknij głośno: hura... a obywa- 
spada i rozbija sobie inteligencyę na bru- 
ka Eom ek jest jak lunatyk (gdy dobrze 
zo lub pisze), a gdy go nagle zbudzić, za- 
pomina literalnie „języka w gębie". Słowo 
przemienia się tej chwili w jakiś... przedmiot 
obcy, na który człowiek patrzy tak, jak na 
stół, na kałamarz. A tego słowo nie znosi. 
Mowa powinna być narzędziem, którego 
się ciągle używa, a nigdy nie czuje. Albo jak 
twoje oczy, które wszystko widzę, prócz — 
siebie. Mowa nie powinna przeglądać się w 
lastrze Bo to „widzenie siebie“ służy jej 
najfatalniej. Słowo nie lubi, żeby się na nie 
patrzeć i żeby je pytać: Skąd jesteś? czem je- 
steś? co znasz? Słowo jest pod tym względem 
to | jak Lohengrin, który także niedyskretnych 
pytań nie lubił. Słowo jest jak... kobieta. Ko- 
chaj kobietę, ale jej nie pytaj, kim jesteś? co 
znaczysz? Dopóki ją tylko kochasz, jest two- 
ją. Z chwilą, kiedy się zaczniesz zastanawiać 
nad „zagadką: kobieta — ona zacznie od cie- 
bie uciekać. I zacznie wykrzywiać się tobie 
zdaleka. Zacznie drwić z ciebie i płatać ci 
najprzykrzejsze figle, a ty — przestaniesz w 
nią wierzyć. To ostatnie najgorsze. To najgor- 
szy figel, jaki może ci spłatać kobieta lub 
słowo. 
Nie wierz w kobietę, a staje sią — nie- 
wierna. Nie wierz w słowo, a — dostanie w 
tej chwili milion znaczeń i będziesz się 
męczył i będziesz się pytać: które jest moje?.. 
A raczej: które jest prawdziwe? Bo jesteś z 
przeproszeniem dureń, któremu się zdaje, że 
twoje znaczenie jest prawdziwe, Tymczasem 
słowo jest jak kobieta: ma milion prawdzi- 
wych znaczeń. Zależnie od jegomościa, który 
używa słowa -— który patrzy na kobietę, He- 
lena nie jest jadną kobietą; jej imię jest mi- 
lion, Poeta mówi: eyy sfinksem. I po- 
eta pogardza mydlarzem mężem Heleny, 
który powiada: Helena jest panią mydlarzo- 
wą. A światowiec z monoklem, Y. utrzymuje: 
Helena jest bajaderą. I poeta wyzywa świa- 
towca. A student na trzecim roku wie najle- 
piej, że Helena jest poprostu boginią, której 
nie A= ani mydlarz, ani światowiec, ani 
poeta. W kułak śmieje się inżynier, który wy- 
najął od mydlarza pokoik i wie, że Helsma 
jest — bardzo przyjemną kobietką. Ale racyę 
mają wszyscy i nikt nie ma racyi. Bo Helena 
jest i sfinksem, i mydlarzową, i bajaderą, i 
boginią, i i bardzo przyjemną kobietką. A gdy- 
by spytać innych panów i paniczów. mężów 
okazałoby się, że Helena jest 
Tilia i słońcem, i Norą Ibse- 


i mężczyzn, to 
także czerwoną 


na, i białą lilią, i Erdgeistem Wedekinda, i 
„ogromnie kobietą*, i zatratym kwiatem. Bo 
jej imię jest milion. Bo na piękną ką 
patrzy co dzień tyle a tyle oczu, a tyle 
a tyle serc, mózgów i nerwów nią się zaj- 
mód 
y Kochać zaś Helenę znaczy między inne- 
mi: w Helenę wierzyć. A posiadać słowo zna- 
czy między innemi: wierzyć, że to słowo nie 
ma innego znaczenia, tyłko to jedno, które 
się właśnie czuje. Niech dyabli wezmą filolo- 
gię! Co mnie obchodzi: skąd pochodzisz? z 
czego się składasz? Ja wiem, co znaczysz, 
gdy jestem w „śnie lunatycznym *. Wtedy za- 
pominam, że możesz w ogółe skąd pochodzić; że 
masz ojca w Anglii, który jest także słowem; albo 
mamę we Francji albo babkę we Włoszech 
albo dziadka w Indyach, którzy są także sło- 
wami. I zapominam, że w ogóle z czegoś się 
składasz; że masz mózg jakiegoś poważnego 
rzeczownika ; że jakiemuś barwnemu przy- 
miotnikowi zawdzięczasz swoje piękne Oczy; 
że jakis Merkur czasownik użyczył ci rąk, 
czy nóg, czy skrzydeł. Nie obchodzi mnie 
twoja historya naturalna — tylko twoja mu- 
zyka. Nie obchodzi mnie twój absolut — tylko 
ten jeden ton, który odzywa się w mojej du- 
A gdy uderzyć w siebie, jak w klawisz. I 
komyślnie, z przymkniętemi oczyma (nie 
Zd o teoryi i nutach) gram na swojej 
(małej i skromnej) klawiaturze słów — gdy 
jestem we „śnie lunatycznym*. Nie ma dla 
mnie „technicznych. trudności“, bo klawisz- 
słowo jest dla mnie całkiem to samo, co 
struna myśl, co struna-uczucie, Aie tylko wte- 
dy, gdy gram nieświadomie, gdy gram z 
przymkniętemi oczyma... Tylko dopóty, do- 
póki się nie zbudzę, 

Bo, gdy się zbudzę... (patrz wyżej pod: 
„człowiek, który sobie R inteligenoyę...*), 
Gdy się zbudzę — nie umiem już grać na 
fortepianie. Tylko zszywam z sobą mozolnie 
i ordynarnie Hors: jak gorszy szewc albo 
krawięc na przedmieściu. Składam słowa tak, 
jak mały Oleś bawi się „klockami“. Słowo 
przestaje być dla mnie znakiem wolnomular- 
skim, który rozumie i odczuwa bezpośrednio 
moja dusza, a staje się czemś tak obcem, jak 
różne znaki i napisy publiczne, ozy uliczne. 
I patrzy się na te obce znaki jak na kamie- 
nie, czy jagody, leżące na publicznej drodze, 
które może każdy podnieść i schować. A mam 
(dajmy na to) tak wściekły respekt przed pu- 
bliczną własnością, że aż humor tracę. I nie 
wiem, jak się zabrać do tych przykrych pu- 
blicznych przedmiotów. Zaczyna się owo mi- 
łe, patologiczne myślenie nad słowem... 

Kiedy człowiek „budzi się* i zaczyna 
myśleć nad słowem ? Znam literatów, którzy 
„” udzą się“ przy pisaniu najzwyklejszego li- 
stu do krawca, albo szklarza. Znam szewców 
albo szklarzy, którzy nie budzą się nigdy. 
Nawet wtedy, gdy mają wypowiedzieć mowę 
na jubileuszowym ke a Sd Może budzą się 
najczęściej i najniemilej ci, którzy nawet „w 
stanie sennym* używają (równie wprawnie 
jak bezwiednie) tylko słów czy frazesów, „le- 
żących na publicznej drodze.“ 

Ogółem można powiedzieó, że człowiek 
wtedy „się budzi“, gdy ma mówić (lub pisać) 
o czemś, „czego w dane "a nie zna, czy 
nie lubi jego dnsza. całować słowami, 
kiedy jego dusza aa: ta w sobie i trzęsie 
się z zimna jak wróbel. Albo: rachować sło- 
wami, kiedy jego dusza pijana i kręci się jak 
bąk i wywraca koxiołki. Albo: kłeniać się 
śdróbiić 1 elegancko słowami (według etykie- 
ty), kiedy jego dusza jest sobie prosta i 
szczera jak dziecko, czy góral 

CA propos: Kłaniać się zgrabnie słowami 
znaczy np. napisać list do obcego człowieka. 
Otóż są ludzie, którzy tego nie umieją (za- 
zwyczaj ci sami, którzy nie umieją kłaniać 
się zgrabnie w salonie). Taki pau potrafi na- 

isać ślicznie do brata czy do kochanki. A 
jeżeli jest literatem, to jego bohater napisze 
przecudnie do bohaterki. Ao skleció mały bi- 
lecik do pana dyrektora z przeproszeniem za 
nieobecność na rancie... 

A „Jegomość będzie się namyślał: „Wielce 
szanowny“ czy „wielmożny*? Będzie „medyto- 
wał nad znaczeniem słów „szanowny“ i „wiel- 
możny* i porównywał, które z nich więcej 
waży... 

A potem.. Ot, zacznę całkiem poprostu 
— myśli jegomość — i pisze: 

„Przepraszam bardzo... (a może lepiej: 
„najmocniej*?) ..że nie byłem na raucie, ale 
idąc przez ulicę Senatorską, nastąpiłem przy - 
padkiem na łupkę z pomarańczy, którą rzu- 
cił ktoś, pewnie z niedbalstwa czy nieuwagi 
pośliznąłem się i upadłem tak  nieszczę- 
śliwie... 

Nie, to za długie — miarkuje się nagle 
jegomość — niezgrabne, nie ma sensu... Na- 
piszę (całkiem poprostu) tak: 

„Nie bylem na raucie, bo zwichnąłem 
sobie nogę“: Ale to zdanie za krótkie, za pier- 
wotne, za zwykłe. W tem niema ornamenty 
ki, słodkiego uśmiechu, rytmu, ośmnastego 
wieku... Jakto, u licha! Wiem przecież dobrze, 
że tańczyłam jeszcze wczoraj stylistycznego 
„cake-walka* na gzymsach.. A nie potrafil- 
bym takiego zwykłego, marnego... 

I jegomość bierze się do -ornamentyki“ . 
Ale bez skutku. Językowe ornamenty nie gno- 
szą jeszcze bardziej, żeby na nie patrzeć zi- 
mnym, ycznym wzrokiem i pytać: „Co 
znaczysz*? Bo one nic nie znaczą. Dlatego 
robią tak wytworne wrażenie. Dlatego dzis- 
lają właśnie tak mile, jak ładny uklon, u- 
przejmy uśmiech, słodkie spojrzenie... 

A więc jegomość napróżno się pyta, na- 
próżno się namyśla i bazgrze i kreśli... Wre- 
szcie drze cały list na kawałki i tańcz po 
nim ze złości owego sławnego „cake-walka''... 

Potem pisze drugi list (gorszy). 

Co mu poradzió? Spaceruj, mój drogi, 
dużo po mieście i unikaj irytacyi..., a będziesz 
= dużo i dobrze pod każdym względem. 

o jest mniej więcej ta sama głęboka pra- 
kb: którą raczą lekarze natrętne histeryczki. 


Xronika. 


Lwów dnia 23. lśpca 1904. 


Kalendarzyk. 

w niedzielę dnia 24 lipca. Krystyny — Gr. kat, 
PWR — Kal. słow. Lubomira. 

sohód słońca 4 30, zachód 738. 

s poniedziałak 25 lipca Jakóba Ap. — Gr. 
Prokia. — Kal. słow. Sławosza. 

Wschód słońca 4-81, zahi, 737. 

w wtorek 36 lipca. Anny matki M. P. — Gr. kat. 
Sobor św. Hawr. — Kal. słow. Mirosława. 

Wschód słońca 433, zachód 736. 

W środę 2% lipca, Natalii P. -- Gr. kat. Akyły Ap. 
Kal. słow. Wszebo r. 

Wschód słońca 434, zachód 1-35. 


kat. 


Minister roi. br. Giovanolli przybył wczoraj 
o godz. 1 do Mikołajowa w towarzystwie osób, któ- 
re już wczoraj wyimieniliśmy Na dworcu kolejowym 


oczekiwali ministra: starosta Skałkowski, kurator 
zakładu drohowyskiego Fryderyk Skarbek, kierownik 
wojskowej stacyi ogierów major br. Enis, dyrektor 
zakładu drohowyskiego Schmidt i dyrektor skarb- 
kowskich dóbr fundacyjnych Trojan. Powozem w 
czwórkę ogierów siwoszów zaprzągniętym, minister 
odjechał najpierw do stacyi ogierów w Drohowyżu, 
gdzie go powitali oficerowie. Minister zwiedził staj- 
nię, aptekę, ujeżźdżalnię krytą, kuźnię, magazyny 
siana, owsa i słomy, a wszędzie badał dokładnie 
jakość produktów. Następnie oglądał przeprowadzane 
przed nim konie, poczem udał się powozem do za- | 
kładu skarbkowskiego, gdzie odbyło się Śniadanie. | 
Po śniadaniu minister odjechał. Przed zakładem 
skarbkowskim witał i żegnał ministra szpaler wy- | 
chowanków i wychowanie zakładu, orkiestra ucz- 
niów, profesorowie i instruktorowie zakładów. 

Minister odjechał do Stryja, gdzie przybył o 
godzinie 6 popołudniu, witany na dworcu przez radcę 
namiestnictwą Szożurowskiego, marszałka powiato- 
wego Adama Onyszkiewicza i posła Eug. Abraha- 
mowicza, poczem odjechał do Podhorzec do Juliana 
br. Brunickiego. Po drodze na Wierczanach oglądał 
chlewnię zarodową a w Podhorcach szkółkę drzewek | 
owocowych. O godzinie 9 odbył się obiad u bar. | 
Bruniekiego. Dziś rano oglądał minister bydło 
włościańskie w Podhorcach, a o 1 pojechał do Be- | 
reźnik, gdzie zwiedził krajową szkółkę rolniczą. 


— Ze sfer notaryalnych. Prezydent gabinetu, 
jako kierownik ministerstwa sprawiedliwości prze- | 
niósł notaryusza Marcelego Biirera z Sieniawy do 
Tłustego. 

Na posterunku. Przed dwoma dniami przy- 
wieziono na oddział zakaźny tut. szpitala dr, Tadeu- 
sza Budzynowskiegc, który niosąc pomoe chorym na 
tyfus plamisty w Jaryczowie nowym, sam nabawił 
się tej strasznej choroby, Mimo troskliwej opieki żo- 
ny, oraz lekarzy dr. Aruolda, Obtułowicza i Hoło- 
buta, dr. Budzynowski zakończył dziś rano życie, 
r ozostawiając niezuopatrzoną wdowę i czworo dzieci, 

z których najstarszy synek 6-letni leży również chory 
na tyfus w szpitalu. 

Dr. Budzynowski ukończywszy studya na uni | 
wersytecie w Krakowie, objął po kilkuletniej prakty- | 
ce stanowisko lekarza okręgowego w Jaryczowie no- 
wym. Tam zyskał sobie w krótkim czasie ogólny 
szacunek i miłość ludności okolicznej, dla której był 
prawdziwym dobrodziejem. 

Straszny ten wypadek wzbudził ogólny żal i 
współczucie. Pogrzeb dr. Budzynowskiego odbędzie | 
się w poniedziałek o 5 po południu z anatomii na 
cmentarz łyczakowski. 

Śp. Bndzynowski jest piątym w tym roku le- 
karzem, który umarł na tyfus. W ciągu niespełna 
pół roku ta straszna choroba porwała już pięć ofiar 
z pośród lekarzy, broniących przed nią ogół, — prze- 
cięła życie pięciu młodych ludzi, którzy zasoby wie- 
dzy, nabywanej z mozołem przez ciąg swej młodości, 
teraz dopiero mogli spożytkować dla dobra wszyst- 
kich, — zabiła pięciu młodych lekarzy, którzy naj- 
piękniejsze rokowali nadzieje. I —- najsmutniejszem 
jest to — że w całej kulturnej Europie tylko jeszcze 
w naszym jednym galicyjskim zakątku grasuje epi 
demia tyfusu, choroba nędzy i głodn, a w całej za- 
chodniej Europie dewno już wytępioną została i na- 
wet największe kliniki, jak np. paryska lnb londyń- | 
ska, nigdy jej nie widzą. A u na? porywa co roku 
kilkaset ludzi z pośród rzeszy najbiedniejszych, głod- 
nych i bezdomnych, a porywa także kilkanaświe osób 
z pośród tych, którzy do walki z nią stają. Jakżeż 
to straszne i smutne... 


Kronika lwowska. 

a= Nabożeństwa w dniach 24 I 25 lipca. | 
Uroczystość św. Kingi, patronki Polski, obchodzi tej | 
niedzióli Kościół katolicki w Polsce. W archikata. 
drze łac., OO. Franciszkanów i PP. Brancisskanok | 
suma o 10, w kościele 00. Jeznitów suma o 11, 
we wszystkich innych kościołach suma o godzinie 
wpół do 11. 

W kościele 00. Dominikanów jutro uroczy- | 
stość św. Maryi Magdaleny; o wpół do 11 suma, 
o 6 nieszpory. 

Święto św. Jakóba, apostoła, obchodzi w po- 
niedziałek Kościół katolicki. Dawniej było to święto 
uroczyste, z biegiem wieków jednak zmieniono je na 
święto kościelne. 


Komitet I. kongresu Maryańskiego podaje 
w sprawie zamówień na karty uczestnictwa, na bi- 
lety do teatrn, na mieszkania i na księgę pamiątko- 
wą następujące informacye: Celem ułatwienia w za- 
mówieniach biletów wyżej wymienionych wydał ko- 
mitet karty korespondencyjne, zawierające zamówienia 
i wskazówki. Karty te otrzymać można we Lwowie 
w lokalu Sodalicyj Maryańskich (Jagiellońska 3. 
II. p), w księgarni Polskiej Połanieckiego, w skle- 
pie W. Zborowicza i w cukierni A. Bieniedzkiego, 
na prowineyi we wszystkich miejscowych Soda- 
lioyach i u członków tychże. Komitet kongresowy 
przyjmuje również ustne zamówienia codziennie od 
godziny 4—8 wieczorem w lokalu Sodalicyi, Po 
otrzymaniu zamówienia komitet w swoim czasie 
wyśle odnośne bilety za pobraniem pocztowem, 


Muzeum im. Dzieduszyokich, począwszy od 
niedzieli d. 24 bm., przez cały czas trwania feryj 
szkołnych nie będzie otwierane we czwartki i nie- 
dziele dla ogółu zwiedzających. Zwiedzać je nato- 
miast można, zarówno zbiory na I jak i na II pię- 
trze, codziennie w godzinach przedpołudniowych (od 
9 do 1) za zgłoszeniem się w kancelaryi zarządu. 

= Udaremnio y zamach. Do wiadomości jedne- 
go z ajentów tut. polieyi doszło wczoraj, że za- 
mierzony jest w nocy rozbój i kradzież u p. K. 
wdowy po radey dworu, zamieszkałej pod | 18 ul. 
Ghorążczyzny, Pani K. mieszkała tam ze służącą, 
ostatnio zaś sama, ponieważ służąca odeszła. Ajent 
ów tedy wraz z drugim urządzili obok mieszkania 
p. K. zasadzkę i istotnie dziś w nocy zakradli się 
tam dwaj rzezimieszki, z których jednego udała się 
ajentom przychwycić, w chwili gdy zamierzał przez 
okno dostać się do mieszkania. Drugi zbiegł. Schwy- 
tany nazywa się Jan Napiórkowski i jest dobrze 
znanym lwowskiej policyi. Zeznał on, że objaśnień 
co do rozkładu mieszkania itd. udzieliła im służąca 
p. K. Przy rzezimieszku znaleziono klej, serwetę 
i nóż, ro wskazuje, że w danym razie gotów 
on był swą ofiarę zamordować. Poliaya prowadzi dal- 
sze śledztwo. 


= Pp. Popławscy okradzeni. Do mieszkania 
pp. Popławskich, artystów teatru miejskiego, przy ul. 
Śniadeckich 1. 8 dostał się wozoraj w połndnie po 
rozbiciu kłódki i otwarcin zamku jakiś złodziej i po- 
rozbijał wszystkie kufry i szafy, Czy i co ukradł, 
nie wiadomo, bo pp. Popławsoy przebywają obeenie 
w Krynicy. 

= Na tyfus plamisty zachorował wozoraj wośny 
pocztowy Kessler, zamieszkały przy ulicy Bernstein. 
Chorego odwieziono do szpitala. 

== Aresztowanie. Dziś został uwięziony na re- 
kwizycyę sądu karnego jeden z przywódzców tutej- 
szej partyi socyalno-demokratycznej p. Semen Wityk. 
Został on odstawiony do sądu karnego. 
„Pani* pracnjąca za domem. Obrazek 
z natury. 

Szczupłe mieszkanko na trzeciem piętrze, w 
podwórzu mrocznej oficyny. Zapędziła mnie tam ja- 
kaś sprawa przygodna. 

Drzwi otwiera pochylona wiekiem, zgrzybiała 
staruszku. Pomimo, że zegar wskazuje godzinę 11 
z rana, grono dziatwy w samej bieliźnie bryka bo- 
semi nożynami, nie umyte i nie uczesane. 

— Czy zastałem pana X? 


|12-ty pszenicy i 16-ty zboża 


|, gminna składała 


Staruszka wzrusza ramionami. 

— Nigdy go nie ma o tej 
w banku. 

— Więc pani X? 

— Moja córka także pracuje; jest kasyerką 
sklepową ? 

— I to jej przynosi? 

— 25 złr. miesięcznie ! 

— Zięć zaś pani zarabia? 

— Qirzymuje 120 złr. miesięcznie. 
krucho, gdyby nie praca mojej córki. 

— Zatem szanowna pani zajmnie się zarządem 
domu i dozorowaniem dziatwy? 

— Tak, chociaż w moim wieku trudno io 
przychodzi. Trzymamy też sługę-popychadło za 4 zł. 
miesięcznie. Górka wpada na godzinę w porze ebia- 
dowej. 

Spojrzałem mimochodem na podarte koszulki 
dziatwy. Starnszka zrozumiała znaczenie rnchu moich 
oczu i cokolwiek zakłopotana opuszcza swoje zmę- 
czone powieki. 

— To trudno, proszę pana, trzeba biedę łatać 
wedle możności, Dawniej żony pilnowały domu i nie 
było tyle szkód i strat. I dziatwie źle jest, gdy 


porze. Pracuje 


Byłoby 


matka całymi dniami bawi po za domem, 

— Jak też szanowna puni sądzi, ile mogą 
wynosić straty, wynikające z powodu braku go- 
spodyni ? 


Staruszka rozkłada ramiona niezaradnie. 

— Wolę nie myśleć o tem. Słnga za wszy 
stko nabywane w mieście nadpłaca, tłneze, rozbija... 
Bielizna uiedostatecznie naprawiana, niszczy się prg- 
dzej, niżby należało... Przytem i ta dziatwa rośnie 
Samopas... pau rozumie, w moim wieku... 

Odszedłem z myślami smutno nastrojonemi na 
temat pracy pozadomowej żon i matek ze sfery śre- 
dnio inteligentnej społeczeństwa miejskiego. 


Kronika krajowa. 


Z Rymanowa. Czwarta lista gości kąpielowych 
przybyłych do Rymanowa do 20 b. m. wykazuje 
osób 1392, 


Strajk rolny miał wybuchnąć we wsi Sido- 
rowie, w pow. husiatyńskiem.  Diło donosi, że bez- 
robocie żeńców wywołał dzierżawea-żyd, który zni- 
żył płatnię, oraz pisze, że zeszłego lita sam właści- 
ciel, p. Paygert, dawał snop dziesiąty, teraz dzierżawca 
zmienił wynagrodzenie, bo daje 10-ty snop żyta, 
jarego. Wobec tego 
żeńcy rozpoczęli bezrobocie. 


Z Tłustego piszą nam, odnośnie do korespon- 
dencyi z 10 bm, w Głaz. Nar. pomieszozonej, ża 
pewna kl ka rozsiewa alarmującą mieszkańców wia- 
domość, jakoby starostwo zaleszczyckie zamiersałę 
unieważnić ostatnie wybory do rady gminnej w lru- 
stem, Wybory te, jak wiadomo, prowadzone były 
pod hasłem walki między chrześcijanami a żydami 
a zakończyły się przynajmniej o tyle pomyślnie, 
że żydzi większości w radzie nie zyskali, so zresztą 
w stosunku ludności jast najzupełniej słusznem. Ale 
żydzi zachłanni i nienasyceni, nie zadowalają się 
takim wynikiem i chcieliby koniecznie, aby rada 
się co najmniej z połowy żydów. 
Założyli więc protest przeciw dokonanym wyborom 
a teraz wyszukują najrozmaitsze kruczki, aby protest 
swój poprzeć i szukają najrozmaitszych dróg, aby 
wybory unieważnić, Obecnie alarmują, że starostwo 
zaleszczyckie postanowiło wybory znieść; jest to 
finta, starostwo bowiem z pewnością nie 'spowiada 
się przed żydami ze swoich zamiarów, a fintę tą 
chcieliby nzyskać kompromis, którymby im połowę 
mandatów w radzie gminnej przyznano, 


Kięska posuchy. Piszą nam: Ludność górską 
y. poniatseh Nowy Sącz, Limanowa, Nowy Targ 
ET nęfa w tym roku znowu straszna klęska, do- 
tkliwsza o tyle, że zeszłego roku wielkie opady i po- 
wódź zniszczyły doszezętnie plony, a urodzajną glebę 
uniosły z falami. Tegoroczna posucha tedy doprowa= 
dziła do klęski, którą opisać trudno. Pastwiska wy- 
schły w zupełności, koniczów i siana zebrano bardzo 
mało. Owies i jęczmień w Btanie bardzo lichym, 
również ziemniaki nie dopisały. Na domiar nie- 
szczęścia wyseliły potoki i studnie a brak wody 
wśród upałów sprawia ludziom i zwierzętom niesły- 
chane męki. Cena bydła spadła do minimum, a mi- 
mo to ludność tntejsza nie może się go pozbyć. Sze- 
rzą się też choroby zarażliwe, a bardzo częste są 
wypadki udarów. Pomoc tedy : ratunek dla biednej 
tej a pracowitej i bogobojnej ludności są konieczne, 
Zawiązał się w Łącku komitet ratunkowy pod 
przewodnictwem ks, Jana Piaskowego. Na zebraniu 
ogólnem postanowiono jeszcze w tym roku po sbio- 
rach zasiać rzepę, wykę, grochy, bobik itp.; wysto- 
Bować odezwę do właścicieli większych posiadłości 
w okolicach, nie dotkniętych klęską z prośbą o od- 
stąpienie komitetowi po nizkich cenach nadwyżki 
paszy i zboża; wnieść podania do władz skarbowych 
o przyznanie ulg podatkowych; odnieść się do rządu 
o przyspieszenie robót około reguiacyi Dunajca i jego 
dopływów i dostarczenie w ten sposób zarobków lud- 
ności; uprosić wydział krajowy o zniesienie myt na 
gościńcu Nowy-Sącz-Szczawnica, jako na jedynej 
drodze komunikacyjnej; zwrócić się wreszcie do po- 
słów, by prośby ludności u władz poparli, 
Komitet nie wątpi, że całe społeczeństwo przyj- 
dzie z pomocą tej biednej, górskiej ludności, rdzen- 
nie polskiej i bardzo pracowitej. 


Pożar lasów niepołomickich. Z Krakowa 
telegrafują dziś rano: puszczy  niepołomiekiej 
wybuchł pożar. Musi to być bardzo znaczny pożar, 
skoro zarząd lasów odniósł się o pomoc do wojska. 
0 8 wieczorem, osobnym pociągiem odjechało stąd 
6J0 żołnierzy celem kopania rowów i zlokalizowa» 
nia pożaru. 

W południe telegrafują z Krakowa: Na wia- 
domość o pożarze lasów w Niepołomieach wybrało 
się tam grono osób z Krakowa. Po drodze widziano 
wielką łunę. Po przybyciu ujrzano płonące rewiry 
leśne: Grobla i Dziewań, na przestrzeni kiikn kilo- 
metrów k vadratowych. Obszar ten torfowy przedsta- 
wia się, jak jedno wielkie morze ognia, z którego 
co chwila na różne strony wyskakują języki ogniste, 
Ogień podpala korzenie wielkich drzew, które się 
walą na ziemię, poczem z każdego takiego miejsca 
bucha wielki wulkan iskier. Ogień powstał prawdo- 
podobnie od porzuconej zapałki lub papierosa, vd 
czego zajęły się trawy. Nad kopaniem rowów pracnje 
600 żołnierzy z 100 pułku piechoty z Krakowa 
i 700 żołnierzy z Bochni, oraz ludność miejscowa, 
Oprócz kopania rowów, zasypują ogień ziemią. Uozu- 
wać się daje brak wody i żywności. Nad ranem 
spowadzono w beczkach wodę z Bochni, ale zanim 
ją przewieziono 8 kilometrów, była zupełnie ciepłą 
i prawie niemożliwą do picia. Akeyą ratunkową kie 
ruja: starosta z Bochni, zarządca domen  Paczuła 
i oficerowie. Jest nadzieja, że uda się ogień zloka- 
lizować, 

W dalszym ciągu telegrafują: Dziś o gods. 
12 w południe odjechało do Niepołomie 21% ba- 
talionu 13 pp. pod komendą podpułkownika Tertaina. 
Każdy żołnież, bez względu na szarżę, prócz ryn- 
sztunku wojskowego, zaopatrzony został w łopatę do 
kopania rowów. 

Wielki pożar. Z Kałusza donoszą: Wczoraj 
w południe wybuchł pożar w Nowym Kałuszu, a 
podsycany silnym wiatrem objął całą gminę, część 
budynków salinarnych i kilka domów miasta Kału- 
szą w ulicy Salinarnej. Spaliło się 95 budynków 
ogólnej wartości około 500.000 koron. Prezydyuu 
namiestnictwa wyasygnowało 1000 kor. na doraźne 
zapomogi dla najuboższych. Nowy Kałusz zam 


skany jest praeważnie przez kolonistów niemieckich. 
Była to wieś nadzwyczaj schładna i porządnie za- 
budowana. 


Pożary. Z Krakowa telefonują: Do tow. wzaj. 
ubezpieczeń nadeszły wiadomości o pożarach: w 
Kałuszu nowym iw Kałuszu koło 
salin, budynków kościelnych w C horz elo- 
w i e, szkoda 21.000 k.; 5 gospodarstw w Z a kr z 0- 
wie w pow. tarnobrzeskim i o pożarze w W a s z- 
kowomoch na Bukowinie, szkoda 45.000 k. 

a ma poczele. Do krakowskiej dy- 
rekeyi policyi nadeszło telegraficzne doniesienie, że 
oficyał pocztowy Aleksander Zdzieński zbiegł d. 
19 bm. s Oświęcimia popełniwszy znaczną de- 
fraudacyęj w kasie urzędu pocztowego. Wysokość 
sprzeniewierzonej kwoty na razie nie zbadana. 


xronika powszechna. 


$ Roosevelt o Slenkiewiczn. W tych dniach 
były minister handlu w gabinecie Thuna, dr. Józef 
Baernreither, odwiedził prezydenta Roosevelta w Wa- 
ssyngtonie. Dr. Baernreither w liście, pisanym do 
przyjaciół w Enropie zaznacza, że Roosevelt jest 
wybornie powiadomiony o stosunkach austryackich, 
sna także świetnie historyę i rozwój obecny naro- 
dów, któro wchodzą w skład monarchii habsburskiej. 
Przy tej sposobności Roosevelt sprowadził rozmowę 
na Sienkiewicza i odzywał się z nznaniem o twórcy 
Trylogii“. Od Sienkiewicza przeszedł Roosevelt do 
Polaków i wypytywał się z wielkiem zajęciem o sto- 
sanki polskie. 

Z konaka belgradzkiego. 4 Belgradu donoszą, 
że podczas badań, przeprowadzonych celem zde q0lo- 
wania starego kousku, znaleziono podziemny tunnel, 
prowadzący daleko poza miasto. Tunel ten był prze- 
znaczony dla ewentualnej ucieczki króla w razie nie- 
bezpieczeństwa. Król Aleksander krótko przed zama- 
chem kazał tunel ten zamurować, bo obawiał się, 
aby mordercy nie dostali się tamtędy do pałacu. Spi- 
akowcy nic o tym tunelu nie wiedzieli i król w ten 
sposób odciął sam sobie drogę do ucieczki, 

Urządzenie sypialni zamordowanej serbskiej 
pary królewskiej spalonem zostało wczoraj. Jak wia- 
domo, sprawcy zamordowali króla Aleksandra i Dragę 
w ich sypialni, przyczem mocno uoierpiażo urządze- 
mie tego pokoju. Pomiędzy znajdującemi się tam rze- 
csami było też kilka sukien królowej Dragi. Królo- 
wa Natalia żadała zniszczenia tych rzeczy, podczas 
gdy siostry Dragi domagały się przez swego rzeczni- 
ka, aby im wydano suknie, które królowa nosiła w 


dniu jej zamordowania. Rząd serbski nie chciał tego , 


zrobić w obawie, aby siostry nie wystawiły publi- 
cznia tych sukien i w taki sposób nie zademonstro- 
wały przeciw sprawcom wypadku z 29 maja zr. Po- 
mimo protestu panien Luniewicz spalono suknie Dragi 
w ogrodzie zamku. 
. $ Władca Sahnry w Vóelau. Jacques Lebaudy, 
„o%arz Sahary* bawił przed kilku dniami w Vóslau 
d Wiedniem, Zachował on ścisłe „incognito“. 
w botelu podejmowano go bardzo gościnnie, ponie- 
waż okazał się bardzo hojnym. „Monarcha“ zajmo- 
wał siedm apartamentów, wspaniale urządzonych, 
płacił też za nie wraz z utrzymaniem po 600 kor. 
dziennie. Lista gości, w której na jednej stronie 
gnajduje się napis: „Jego cesarska Mość Jacques I, 
Labaudy. cesarz Sahary, ze swą świtą z Paryża, 
Grand-Hotel, Bellevue“ będzie zapewne długo przez 
właścicieli hotelu przechowywaną na pamiątkę. 
Zmarli. 

Księżna Cecylia Lubomirska, przeżywszy lat 
73, umarła dziś w nocy w Krakowie. Pogrzeb we 
wtorek. 

Sp. Cecylia z hr. Zamoyskich księżna Lubo- 
mireka pozostawiła dwóch synów: Andrzeja, ordy- 
mata na Przeworsku i Kazimierza, posła sejmowegn, 
oraz córkę zamężną Tyszkiewiczowę. Sp. księżna 
Cecylia była kobietą wielkich cnót i nadzwyczaj do- 
broczynną. Cześć jej pamięci. 


Strajk w kopalniach nafty. 
(Telegramy Gas. Narod.) 


Berysiaw 23 lipsa. Z powodu zakoń- 
czenia drugiego tygodnia strajku odbyło się 
woszoraj wieczorem wielkie zgromadzenie oraz 
sabawa na tłoce. Przemawiali dr. Marek i 
akad. Mełeń (Rusin) Uchwalono dalej straj- 
kować. Komitet strajkowy po zamknięciu lo- 
kalu „Unii“ przeniósł się do lokalu stowarzy- 
szenia metaiowców. A 

Odbyło się również zgromadzenie przed- 
siębiorcoów, na którem przyjęto do wiadomo- 
ści sprawozdanie komitetu firm. Prezydyum 
wyrażono votum ufności ; uchwalono przystą- 
pió do zrealizowania danych strajkującym 


przyrzeczeń. 


Z WARSZAWY 
(F ecztą.) 

BR P— Warszawski korespondent Dzienntka 
Poznańskiego pisze: Z powodu braku pracy 
namnożyły się pod miastem zastępy wioczę- 
gów, z którymi nie dobrze jest spotkać się w 
ostery oczy w miejscu bezludnem. Smutno 
myśleć, że dotąd nie zorganizowano stałej 
mocy dila dziesiątków tysięcy ludzi, nie ma- 
jących zajęcia. Wszystko kończy się na wspar- 
ciach doraźnych. Komitety zaś tej pomocy, 
tak w Warszawie, jak na prowincyi, znajdu- 
ją się w trudnem położeniu, nie tylko bo- 
wiem środki, jakimi rozporządzają, są Zu- 
pełnie niedostateczne, ale nadto pod firmą nie 
mających zajęcia rzemieślników i robotni- 
ków ukrywa się i zgłasza się o wsparcie 
mnóstwo włóczęgów, którzy nigdy nie pra- 
cowali. Bardzo trudno rozróżnić jednych od 
dragich. Zapowiedziane prace publiczne około 
budowy trzeciego mostu, choć już ostatecznie 
zatwierdzonego a nawet czwartego mostu ko- 
lejowego, oraz innych robót miejskich, znaj 
dują się przeważnie w perspektywie Rozpo- 
ezęto dopiero prace przedwstępne do trzecie- 
go mostu. Wszystko to zatem jest dotąd ma 
leńką ulgą jedynie. Naczelnik policyi war- 
szawskiej, nie mogąc sobie poradzić z takiem 
mnóstwem ludzi bez zajęcia, powiększających 
obawę niebezpieczeństwa publicznego, zwró- 
oil się do ministra komunikacyj z prośbą 
bezpłatnego przewozu kolejami ludzi, nie ma- 
jących zajęcie a zamieszkujących Warszawę, 
w miejsca ich urodzenia. Prośba została 
uwaględnioną i koleje są zobowiązane prze- 
womió ludzi tych bezrłatnie. Rozporządzenie 
to ma dwojaki cel: pozbycia sią mnóstwa lu- 
dzi bez zajęcia z Warszawy a nadto nastrę- 
czenie im sposobności do roboty w polu pod- 
czas żniw obecnych, tem bardziej, że z wielu 
stron kraju dochodzą ntyskiwania na brak 
rąk do pracy. Można więc śmiało twierdzić, 
że wszyscy ci, którzy tym sposobem do miejsc 
urodzenia, tj. przeważnie na wieś, zostaną 
bezpłatnie odwiezieni, znajdą zatrudnienie, 
jeżeli go szczerze pragnąć będą. Rozporzą - 
dBenie więc powyżaze nazwać należy dobrem 
i humanitarnem. Również przyznać trzeba, 
że energiczne środki, zarządzone przez no- 
nacnelnika policyi warszawskiej, w celu 
posbycia SIę strasznej plagi nożowców, gra- 
mj ch zkarnie mie tylko na przedmie- 
ściach, jak naprzykład na Woli, ale i w śród- 


| disi, 
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mieściu, są logiczne i przeprowadzone kon- 
sekwentnie. Dzięki temu pozbyła się Warsza- 
wa już dotąd kilkuset niebezpiecznych opry- 
szków, wysłanych w głąb Rosyi, skąd nie tak 
łatwo będzie im powracaó, jak z miejscowo- 
ści, naznaczonych im niedaleko Warszawy, 
gdzie ich nikt nie pilnował i skąd natych- 
miast na powrót uciekali. Chodzi tylko o je- 
dno jeszcze, aby praca około uporządkowania 
Warszawy i zapewnienia dla niej bezpieczeń - 
stwa, nie pozostała bezskuteczną. Kwestyą tą 
jest, jak już tylokrotnie pisałem, reorganiza- 
cya samej policyi, której demoralizacya, prze- 
kupstwo 1 niedołęstwo jest tajemnicą publi- 
czną; wszyscy o tem wiedzieli i wiedzą, tyl- 
ko poprzednie naczelne władze policyjne dzi- 
wnym zbiegiem okoliozności dowiedzieć się o 
tem nie mogły — bo nie chciały. Kilka na- 
głych dymisyj w sferach policyjnych, jakie 
się zdarzyły w ostatnich czasach, świadczyć 
by mogły poniekąd, iż baron Nołken bardziej 
na stryo niż jego poprzednicy, do dzieła za- 
brać się zamyśla. 


£ POZNAGA. 
(Telegrafe', i pocztą.) 

— Skutki długotrwałej suszy coraz dotkliwiej 
dają się we znaki w Księstwie Poznańskiem. Chociaż 
w ostatnich dniach często się chmurzyło, zaledwie tu i 
ówdzie spadło trochę kropli. Piardzo ucierpiały w 
skutek suszy południowe, najuboższe powiaty Kaie- 
stwa, i to krotoszyński, ostrzeszowski i kępiński. 
Rolników w części nawiedziła klęska nieurodzaju. 
Miejscami wyschły zupełnie zboża jare, ziemniaki 
i środki paszy. Również z innych okolic nadchodzą 
smutne: wiadomości. Łąki są wysuszone, o drugim 
sprzęcie sia:a nie ma ani mowy. Chociażby nawet 
teraz spadły deszcze, nie uaprawiłyby szkody. Rol- 
nictwo, które w zeszłym roku neierpiało w poznań- 
skiem w skutek powodzi, w ivm roku jest cieżko 
dotknięte długotwałą suszy. 


Ostatnie wiadomości. 


Deputacya posłów niemieckich. która w 
sprawie utrakwizacyi seminaryów nauczyciel- 
skich w Cieszyme i Opawie była wczoraj — 
jak to wyczerpująco donieśliśrmy wczoraj — 
u prezydenta gabinetu dra Koerbera, ogłasza 
obszerny komunikat, którego cel jest czysto 
agtacyjny. Właściwą treścią komunikatu są 
argumenty, jakie członkowie deputacyi przy- 
taczali przeciw utrakw zacy:, a raczej nie po- 
party niczem argument, iż zamierzona utra- 
kwizacya powinna być cofnięta, dlatego, że 
Niemcom tak się podoba. Nie brak tam także 
groźby, że wszystkie stronnictwa niemieckie 
w razie przeprowadzenia utrakwizacyi wy- 
stąpią z agitacyą przeciw rządowi. 

N. jr. Presse zamieszcza dziś ostry arty- 
kuł przeciw gabinetowi dr. Koerbera i zapo- 
wiada, że sprawa założenia klas równoległych 
czeskich i polskich przy seminaryach nauczy- 
cielskich na Slązku przyjdzie na porządek 
dzienny parlamentu. 


Wybory do sejmu 
bukowińskiego. 


Przy wczorajszych wyborach do sejmu 
bukowińskiego wolnomyślm w karyi gmin 
wiejskich na 12 mandatów zdobyli 11. Wy- 
branymi zostali: Floryan Lupu poseł do Ra- 
dy państwa (Czerniowce), Pichuliak, Młodo- 
Rusin wolnemyślny (Kocmań), Teofil Simio- 
nowiez, Rumun (Radowce), Młodo- Rusin prot, 
Dr. Smal-Stocki . (Sadogóra), Artur Moilek, 
radca sądu krajowego (Seret), br. Wasilko 
członek Izby panów  (Storożyniec), Prunkul 
Rumun (Suczawa), Teodor Lewicki (Ważko- 
wce), Filemon Kalitowski (Zastawna), Miko- 
łaj Wasilko, poseł do Rady państwa (Wyżni- 
ca), Buburugan (Góra humora), Dr. Aureli 
Onciul (Kimpolung). 


Telegrmy i talelonemady. 


Hrredenta w Tryeście. 


. Tryest 23 lipca. Od poniedziałku odby- 
wają się Gu codziennie wieczorem demonstra- 
cye młodych ludzi, których policya rozprasza. 
Wczoraj przyszło również do demonstracyi, 
podczas której aresztowano 26 osób. 

Tryest 23 lipca. Wczoraji dzisiaj w tutej- 
szem iowarz gimnastycznem (Societa gimna- 
stica) na zarządzenie sędziego śledczego od- 
bywały się w dalszym ciągu rewizye domo- 
we, których jeszcze nie ukończono. 


Sejm węgierski. 
Budapeszt 23 lipca. Sejm węgierski 


przyjął w trzeciem czytaniu ustawę o podwyż- 
szeniu listy cywilnej. 


Kradzie: w Kazaniu. 


Kazan 23 lipca. Policmajstrowi kazań- 
skiemu Pamfiłowi udało się wpaść na ślad 
zbrodniarzy, którzy z katedry kazańskiej skra 
dli obraz Matki Boskiej i jednego z nich are- 
sztował. Jest to jubiler Maksimow. Przesłu- 
chany Maksimow przyznał, że dokonał kra- 
dzieży w porozumienin z zamieszkałym w Ka- 
zaniu Czajkinem, który wraz z swoją kochan- 
ką wyjechał do Niżnego Nowogrodu, pozostawiw- 
szy w Kazaniu matkę, żonę i córkę. Na sku- 
tek telegramu policmajstra aresztowano w 
Niżnym Nowogrodzie Czajkina i jego kochan- 
kę i przewieziono do więzienia w Kazaniu. 
Przy rewizyi w mieszkaniu Czajkina znale- 
ziono perły i klejnoty oraz pociętą szatę Zba- 
wiciela. Sąsiedzi zeznali, iż Czajkin zaniósł 
jakiś pakunek poza miasto i zakopal go. Na 
miejsce to udała się policya i znalazła tam, 
zakopane narzędzia, służące do wykonania 
zbrodni. Matka i córka Czajkina zeznały, że 
Czajkin obrazy porąbał i spalił. Zdaje się to 
atoli być nieprawdą, gdyż zbrodniarze wie- 
dzieli dobrze o wielkiej wartości obrazu i nie 
byliby go niszczyli, 


,  Berlim 23 lipca. Witte przybył tu z 
Norderuey, skąd wniosek, że główne Zarysy 
nowego rosyjsko-niemieckiego traktatu han- 
dlowego już między nim a hr. Bilowem uło- 
żone zostały, Według komunikatu berlińskie- 
go, będą dalsze rokowania w Norderney przez 
obopólnych komisarzy prowadzone i zapewne 
w przyszłym tygodniu się skończą. 4 Berlina 
jedzie Witte do Paryża, niezawodnie w spra- 
wie finansowej, ale oraz z powodu ciężkiego 
zasłabnięcie tam jego córki i zięcia. 


(Telegramy „Gazety Narodowej“ .) 


Korsarsiwo rosyjskie. 


Hzym 23 lipca. Tribuna donosi z Brin- 
że przybył tam kapitan statku „Malak- 


ka“ i wczoraj wieczorem na pokładzie pa- 
rowca pospiesznego odpłynął do Londynu. 

Aleksandrya 23 lipca. Angielski krą- 
żownik „Furious“ i dwie łodzie torpedowe 
odpłynęły stąd do Port Said. 

Berlim 23 lipea. Biuro Wolfa donosi z 
Port Said: Władze tutejsze nie pozwoliły sta- 
tkowi „Malakka“ nabrać węgla i prowiantów, 
wobec czego „Malakka“ odpłynęła do Al- 
gieru. 

Lemdym 23 lipca. (Biuro Reutera). Sły- 
chać, ik zgodzenie się rządu rosyjskiego na 
to, aby statki ochotniczej floty rosyjskiej nie 
przeszukiwały w przyszłość statków angiel- 
skich, należy przypisać głównie wpływom ca- 
ra, który wczoraj odbył dłuższą konferencyę 
z ministrem spraw zagranicznych hr Lams- 
dorfem. Następnie hr. Lamsdorf odbył kon- 
ferencyę z ambasadorem francuskim. 


Port Baid 23 lipca. (Doniesienie agen- j 


oyi Hawasa). Krążownik angielski „Furious“ 
i dwie angielskie łodzie torpedowe zawinęły 
tu i udają się na morze Czerwone celem 
eskortowania angielskich okrętów handlo- 
wych. 

Londyn 23 lipca. Standard donosi z 
Konstantynopola: Turecki rząd  polesił ko- 
rmendantowi Dardanelów, aby nie przepuścił 
statku „Malakka“. f 

Daily News donosi, że rząd angielski 
postanowił, aby żaden okręt wojenny rosyj- 
ski nie mógł pod jakirakolwiekbądź pozorem 
przepłynąć przez Bosfor. Część angielskiej 
okaż morza Śródziemnego będzie tego 
strzegła. 

Djedda 23 lipca (nad morzem Czer- 
wonem). Biuro Beutera donosi: Rosyjski 
okręt „Petersburg* przybył tu wczoraj, spo- 
dziewając się telegraficznych wiadomości, 
a dziś wypłynął w podróż okrężną po morzu 
Czerwonem. 

Nmez 23. lipca. (B. Reutera) Rosyanie 
zatrzymali na morzu Czerwonem ge 
rowie „Scandia“, będący własnością 
towarzystwa „Linii harabursko-amerykańskiej, 
i odprowadzili go do Suezu. 

Berlin 23 lipca. (B. Wolfa). Towarzy- 
stwo „hambursko-amerykańskiej linii“ ogła- 
sza następujący telegram: Nasz parowiec 
„Scandia“, który wyjechał był via Rotter- 
dam do Azyi Wschodniej został na morzu 
Czerwonem zatrzymany przez rosyjski okręt 
wojenny i odprowadzony do Suezu. Wyklu- 
czoną jest rzeczą, by „Scandia* wiozła kon- 
trabandę. Dyrekcya towarzystwa już na po- 
czątku wojny wydała swoim okrętom nakaz 
i szczegółowe przepisy, aby żadnej kontra- 
bandy nie przyjmowały. Niewytłómaczonym 
jest więc postępek Rosyan. Po otrzymaniu 
tej wiadomości zwróciło się towarzystwo na- 
tychmiast do urzędu spraw zagranicznych, 
by ten zażądał wyjaśnień. 


Klęski rosyjskie. 


Tokio 23. lipca. Obiega pogłoska, że 
generał Kuroki dnia 19. bm. po zaciętej wal- 
ce zajął miejscowość Kiaotung. Rosyanie, któ- 
rzy z wielkiem męstwem bronili swych pozy- 
cyj, musieli się cofnąć. Straty Japończyków 
mają wynosić 300 ludzi. 

Tokio 23. lipca. (Biuro Reutera). W wal- 
ce koło Kiaotung stracili Japończycy 422 lu- 
dzi. Strąty Rosyaz obliczają na 1 000 ludzi. 
Gen. Kuroki zmusił Rosyan do opuszczenia 
ich umocnionych pozyoyj nad rzeką Tsij, na 
południowy zachód od wąwozu Motien, a na 
wschód od Anpin i ządał Rosjanom ciężkie 
straty. 

Walka trwała 18. i 19. bm. 

Rano dnia 18, bm. gen. Kuroki napadł 
i ścigał Rosyan wzdłuż brzegu rzeki Tsij. 
Rosyanie początkowo cofnęli się na południe, 
nagle w sile dwóch batalionów z 8 działami 
zwrócili się frontem do Japończyków i roz- 
poczęli silny ogień na przednie straże japoń- 
skie, które poniosły ciężkie straty. Rosyanie 
obsadzili następnie wzgórza, bronione przez 
wodospady rzeki. 

oło północy Japończycy por atak 
i pod ochroną ognia swej artyleryi przeszli 
do szturmu, Pomimo iż artylerya rosyjska 
rozwinęła również silny ogień, Rosyanie po- 
nieśli wielkie straty, a około godz. 'j46 rano 
poczęli się cofać. Część ich odcięto od głó- 
wnego oddziału armii. Rosyanie mieli 7 bata- 
lionów i jeden pułk konnicy. Na pobojowi- 
sku zostawili 131 poległych i około 300 ka- 
rabinów. 

Dnia 19. bm. rozpoczęli Japończycy za- 
ciętą walkę z jednym batalionem nieprzyja- 
cielskiej piechoty i z oddziałem konnicy w 
sile 1.000 ludzi koło Czoczapo, na północ od 
Szaodienloe i zmusili Rosyan do cofnięcia się 
poza rzekę. 17 Japończyków zostało ranio- 
nych. 

,  Lendym 23 lipca. Biuro Reutera dono- 
si z głównej kwatery Kurokiego pod datą 20 
bm.: Wozoraj Japończycy skóżćć walkę z 
Rosyanami o 40 kim. od Hansan. Walka 
skończyła się nieszczęśliwie dla Rosyan. Z 
nielicznych szczegółów, które dotychczas do- 
szły do wiadomości, wynika, że Rosyanie byli 
w sile jednej dywizyi. W walce brała bardzo 
żywy udział artylerya. Rosyanie umocnili się 
w swych pozycyach. 

Poległych w walce koło wąwozu Motien, 
jest tak wiele, że trudno było wszystkich 
pogrzebać, g. Kuroki kazał więc palić trupy. 

Lemdym 23 lipca. Daily Telegraph do- 
nosi z Mukdenu pod datą 21 bm.: Japończy- 
cy dalej dokonywują ogólny ruch na skrzy- 
dłach. Mimo to słychać, iż gen. Oku cofa się 
od Dasziczao. Natomiast Daily Mail donosi z 
Niuczwangu z datą 21 bm., że gen. Oku pod- 
jął dnia 20 bm. ruch na froncie i zajął miej- 
scowość Czengsulin, wyparłszy stamtąd od- 
dział Rosyan ogniem z dwóch dział, Dalszy 
ochód wstrzymał z powodu 30-godzinnego 
Fożzożu: Stanowisko Rosyan koło Dasziczao 
jest bardzo silne, bronione przez baterye. 


Dział ekonomiczny 

8 Fabryka maszyn I odlewarnia żelaza „Wul- 
kant w Przemyślu. W chwili, gdy jedno z nieco 
większych przedsiębiorstw fabrycznych w kraju zreor- 
ganigowano administracyjnie i prawie zupełnie usdro- 
wiouo finansowe, gdy udało się naprawić błędy i za- 
niedbania poprzedniego stadyum tego przedsiębiorstwa, 
wskazanem jest podać do ogólnej wiadomości w kil- 
ku zarysach dzieje poprzednie i stan obeeny fabryki 
maszyn i odlewarni żelaza „Wulkan“ w Przemyślu 
— bo doświadczenie powinno być zawsze nauką 
ogólną a nadto pamiętajmy i o tem, że ogół nasz 
żwawo biorący aię do pracy ekonomicznej winien bodaj 
powierzchownie obznajamiać się ze stanem pracy ekono- 
micznej i jej stopniowym rozwojem przechodzącym często 
przez okresniepowodzeń, zaniedbań a nawet nadużyć, Po- 


| dobne fazy rozwojowe, jak dużo naszych przedsiębiorstw 


ekonomicznych, przechodził i „Wulkan“, — Do jesieni 
1901 istniała w Przemyślu fabryka maszyn własność 


prywatna I. Barona i Spółki a fabryka ta niedoma- 
gajaca finansowo i teehnicznie whyliła się do upadku 
i bliską już była likwidacyi. W okolicy kraju bar- 
dzo rolniczej i o dobrej glebie, gdzie więksi gospo- 
darze mają dażo maszyn rolniczych koniecznych 
wobec trudnego a drogiego robotnika, gdzie istnieje 
szereg gorzelni, browarów i tartaków i nieco fabry- 
czek, komiecznem było istnienie fabryki maszyn i od- 
lewarnie żelaza, spełniającej w pierwszym rzędzie 
zadanie warsztatu naprawy. Jako warsztat naprawy 
miała i ma ta fabryka ogromną racyę bytu, jest 
zdrowem przedaiębiorstwem i w tej czy owej formie 
istnieó musi. Otóż wobec grożącego upadku fabryki 
I. Barona i Sp. zainicyonowano akcyę obywatelską ce- 
lem stworzenia spółki udziałowej, któraby zakupiła 
to przedsiębiorstwo i utrwaliła je dla wytwórczości 
ekonomicznej kraju. Akcyę zainicyonował i na czele 
jej stanął poseł przemyski dr. Tarnawski i z właści- 
wą sobie gorliwością obywatelską i ofiarnością 
czagu, zabiegów i grosza doprowadził projekt do 
skutku i zebrał szęreg osób, które zawiązawszy przed- 
siębiorstwo udziałowe pod nazwą „Wulkan“ zaku- 
piło realności i maszyny od I. Barona i Spółki a 
nadto dokupiło maszyny fabryki Emila Bergera 
(dawniej Wychery) i 16 listopadu 1901 rozpoczęto 
przedsiębiorstwo na rachunek Spółki nudziałowej. 
Oczywiście — że — jak to wiedzą obznajomieni 
z dziejami naszych przedsiębiorstw udziałowych — 
nie obeszło się u wstępu bez wielkiej pomyłki. Do 
rywczo oceniona fabryka została nabyta na podstawie 
dorywczej uchwały rady nadzorczej i co najmniej o 
30—409%, zapłacono za dużo za nieruchomości i ru- 
chomości znacznie mniej wartujące, nie mówiąc już 


o tem, że nabyto rzeczy bezwartościowe w cenie 
bardzo wysokiej jak np. modele odlewarni za cenę 
16.000 k. 


Drugim błodem rady nadzorczej była dorywcza 
obsada posad ludźmi niefachowymai lub całkiem nie- 
udolnyni. Do pierwszych należało nadanie posady 
kierownika technicznego Emilowi Bergerowi, Niem- 
cowi, nie mającemu ani teoretycznej kwalifikacyi za- 
wodowej ani zawodowej rutyny jako też buchaltera 
wcale nie mającemu żadnej Kkwalińkacyi buchałte- 
rycznej. Do drugich nale .ało mianowanie magazy- 
uierem  niedołężnego starca jakoteż mianowanie 
innych funxcyonaryusgy nie mających pojecia o swem 
zadaniu. 

Więc też i skutek tych kroków nie dał na 
siebie czekać. Od 16 listopada 1901 do 16 lipca 
1903 trwała gospodarka bezładna i bezprogramowa 
chaotyczna a wreszcie nawet przeniewiercza. Nie- 
miec ów będący kierownikien technicznym a 
zarazem dyrektorem gospodarczym fabryki nie- 
wprowadził? najniezbędniejszych urządzeń, ustrojowych 
ani w administracyi ani w buchalteryi ani w innych 
działach zarządu. Kalkulacya wcale nie istniała, 
buchalterya była czemś, co było dalekiem od pra- 
widłowej książkowości a magazynowanie nie było 
wcale książkowo prowadzone. Gdy dodamy do tego 
niesforne nieposłuszeństwo awego Niemca uchwałom 
rady nadzorczej a nawet jego przekąsne sprzeciwia- 
nie się zarządzeniom — zrozumiemy, że nawet po- 
błażliwa a bierna rada nadzorcza wreszcie usunęła 
owego Bergera i ustanowiła tymczasowego kierowni- 
ka technicznego, Stan ten dążenia do reorganizacyi 
trwał od lipca 1908 do kwietnia 1904 aż nareszcie 
widmo likwidacyi wywołało energiczne kroki rady 
nadzorczej, która przystąpiła do organizacyi admini- 
stracyjnej fabryki. 

W ciągu blisko czterech miesięcy udało się 
zarządowi wprowadzenie niezbędnych ustrojowych 
urządzeń, koniecznych zmian personalu, uporządko- 
wanie bnchalteryi itd. a sanacya finansowa właśnie 
ma się ku końcowi dzięki pomocy komisyi przemy- 
słowej i chwałebnemu, obywatelskiemu poparciu 
sprawy przez dyrektora dr. Zgórskiego, śp. Roma- 
nowicza i prezesa p. Biechońskiego. T tu znów ma- 
my przykład pouczający, typowo się powtarzający, że 
po pierwszem stadyum  bezładu i strat, bezrządu 
i nadużyć, następuje (jeśli przedsiębiorstwe stanow- 
czo nie upadnie) refleksya jednostek, czy ciał zarza- 
dzających, następuje przypływ energii, ambicyi spo- 
łecznej, skrzepienia do pracy i upartej wytrwałości, 
dążącej do utrzymania przedsiębiorstwa. Możemy 
stwierdzić bez przesady, że nasz hart duchowy na 
polu ekonomicznem, choć powoli lecz stale tężeje; 
od dawnej historycznej skłonności do zwątpienia, 
braku wytrwania idziemy do wiary w nasze siły, 
w naszą rasową jedność i nie porzucamy dzieła z 
powodu zdarzonych niepowodzeń. Dowodem tego 
pierwsza znaczniejsza akcya ekonomiczna, zapocząt- 
kowana szerokiem działaniem, w obronie krajowego 
cukrownictwa, a dzisiaj wyrosła na bardzo rokującą 
akcyę społeczną w rozmaitych robotach ekonomicz- 
nych. Fabrykę „Wulkan* utrzymano tedy przy ży- 
ciu a członkowie obecnej rady nadzorczej są właśnie 
przeważnie twórcami akeyi sauacvyinej, W przeciągu 
czterech miesięcy przeprowadzono wyżej wspomniane 
reformy administracyjne i personalne, a fabryka ma 
obecnie niewątpliwie zabezpieczony byt i rozwój ku 
nieodzownej potrzebie szerokiej połaei kraju, ku za- 
dowoleniu naszej miłości własnej, ekonomicznej i na- 
rodowej. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 23. lipca. (Tel. 
siejszej giełdzie usposobienie silne. Nowa 
kampania tak jak gdyby już otwarta, Psze- 
nica osiągnęła o 40 do 50 hal. wyższe ceny, 
aniżeli w poprzednim tygodniu. Ogólnie był 
dobry zbyt. Żyto od ostatniej soboty około 
70 hal. droższe. Jęczmień jeszcze nie miał 
uregulowanych interesów; podaż ze względu 
na groźżący niedostatek paszy rezerwowana. 
Owies i kukurudza o 30 do 40 hal. wyższe, 
aniżeli w ubiegłym tygodniu. 


Bank rolniczy we Lwewie. D ia 23 lipca 
1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów  Wnsluta 
koronowa Pszenica gotowa 9'60 do 985, pazenica nowa 
8'25 do 8'75, Żyto gotowe 7:00 do 725, nowe 575 d> 
6:25, owies obroczny gotowy 6'75 do 7—, nowy 0:00 do 
0700, jęczmień pastewny 0:00 do 0-00, jęczmień browarny 
6:30 do 675, rzepak 8:75 do 8:25, raepak nowy 0— da 
0*—, groch pastewny 0:00 do 0:00, groch do gotowania 
7175 do 9:50, wyka 5'00 do 5:25, bobik 6-25 do 6:5), bra 
ezka 775 do 8:50, kakurudza nowa 0:00 do 0:09, 
6:30 do 6-50, chmiel za 56 kilo od 145 do 150, 
czerwona 00*— do 00:—, bista 00*— do — —, 
—— do —=, tymotka 00:00 do 00—, 
Spirytus loco za 50 litrów gotowy 21-— la 21-25 
arnopol eskontyngentowy 1350 do 1375. 


. Cennik niemiopłodów w Krakowie 

z dnia 22 lipca 1904 r. w „Hali zbożowej”. — Tendeucya 
niezmieniona. > 

Pszenica biała od koron 9:70 do 10:00, biała tranzyto 

—'— do —'—, czerwona i żółta 960 do 990, czerwona 

i żółta trauzyto 


koniczyna 
RywódRa» 


paritas 


do — —, węgierska 000 do 0-00 


Żyto krajowe 7:60 do 7-30, targow: —*— do ——, tran- | 


zyto —— do ——, węgier 765 do 7:35. Jęczmień bro- 
waray 0*— do 0*00, na rupy 6:50 do 7:00, na paszę 6'25 


do 6:50, tranzyto —— do ——. Owies 700 do 7:40. 
Proso zwykłe 5.75 do 6:50. Tatarka 8— do 9:00. Ya- 
kurydza nowa 6-90 do 7'15, stara —— do ——, Cin- 


quantin nowa 7'10 do 7:30, Cinqnantin stara —— do 
——. Groeh Wiktorya 11:50 do 12:56, zwykły 9— do 
10:50, pastewny 8:25 do 9700. Fasola cukr 12:50 do 13:—. 
dłnga 10:00 do 11:—, krótka 9:00 do 10:00, perłowa 11-— 
do 11-50. Bobik 0-00 do 000. Wyka 6'00 do 6:50. Raepak 
zimowy 950 do 10—, tranzyto —'— Siemię 
lniane —0 do ——, konopne %00 do 9:50. Lniea —'— 
——, Mak niebieski 26— do 28—, szary 24— do 36 —. 
Konicsyna nasienna ezerwona —— do ——, nasienne 
biała —*— do —*— nasienna szwedzka —*— do — — 
Esparsetta —— do ——, Lucerna —— do —*—, Ty- 
motka —— do —.—. Otręby pszenne 5'60 do 5:70, żytna 
580 do 6:00. Mąka ozerwona 650 do 6:70. Ofagi 4'80 do 
5:10. Słoma żytnia długa 2:60 do 2:80, pszeniezna długa 
—'— do ——, Mierzwa żytnia — — do —'—, pszenicena 
—— do —*—. Siano zwyczajne 380 do 4:00, Koniczyna 
pastów. 4-00 do 4:80, Soczewiea 1400 do 1700. Ceuy 
notowane za 50 klg. 


0 ——, 


wł.) Na dzi- | 


tara | 


3 


Wiedeń dnia 23 lipca Cukier 2220 do 2230. 
(stale). Nafta galicyjska 37-90 do 4050 spiry- 
tua 47-60 do 48-00. 


NADESŁANE. 


(Za ta rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


Panie, które się ubierają podług 


Ost txwiej Mody 


nio zechea zaniedbąć sprowadzenia wzerów ma- 

szych nowości. — Spe yalnie: Jedwabne ma- 

terye na zukcie wizytowe, ślubne, balowe 

i spsoerowe. oraz na bluvki, podszyoła etc. czar- 

ne, białe i kolorowe. — Sprzedajemy wprost prywa- 

tnym i podług wybranej próbki wysyśamy do mieszkań 
wolne od oła t porta. 


Schweizer & Co., Luzern O 28 (Schweiz) 


Seidens off-Export. — Kõnigl. Hoflief. 


Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy 
4 Listy zastawne Tow. kred. ziemsk. 
Áh i áa , z Banku krajowego 
414/96 y 8 Banku hipoteczn. 
4141/55 pożyczki m. Lwowa. 
Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj- 

korzystniej. 


Sokal 8 Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


ZZ 


Zakład wodoleczniczy == 
dr. A. Chramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie — 

Światło eluktryczne. — Kanalizacya. Wo- 

dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 

od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma- 
niem. — Prospekta na żądanie. 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11-12 i od 3—5. — S$ykatuska 35. 
Leczenie zbeczeń mowy. 
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


o — zazna a 


„Salvator "LE | 
7 Marzdeniach nerek i 


cinch Mecau, roamaiyzmio, zośóca i » 
mad g zyrządów oddeche 


awienia. 
BEA simge 


Sałvateora w Proszewia mEn. 


świeżo z druku podręczniki naukowe 


Wyszły 
pedagoga Plato v. Mieussnera famo: 
uczek Polsko-Niemieeki“ Elementarz XX ta 
edveya, cena po 16, 36, 72 i 1:20 hal. — kurs 
I-y, XXII-a edycya powiększena o !/, część, 
240 kor. kurs II-gi ed. XI-ta 4'80 kor., „Samae- 
mczek Polsko-Argielski* kurz |-y, edyc. 
XI-ta 230 kor. — „Polsko-Francuski" kurs 
I-ty, ed, VII-a k. 3'60; — kurs II-gi ed. TV-ta, 
znacznie powiększona k, 9:60; — „Polske Res- 
syjskki* kurs I-v. edyc. V-ta k. 4:20 — „Słe- 
wniczek Polske-Niemiecki" cd. II-ga 
45 h. „AH- Baba“ powieść ludowa, pięknie 
ilustrowana przez Z. Żeglenia, ed, IIl-cia 45 h. 
O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczno- 
ści „Hammoeunezka , może Świadczyć 500.000 
zwolenników metody Remus: era i przeszło 2.000 
jego uczniów osobistych. 

Główna sprzedaż w Księgarni Polskiej, 
ni. Akademickiej 2 we Lwowie. 
o E 

HOTEL EUROPEJSKI, 
Alberta Szkowrona, 


Przyjehali do Lwowa dnia 23 lipca 1904. 
Z. hr. Krasiński z Wołynia, M. Kostkiewicz z Po- 
dola ros., S. Sobieszczański z Radomia, dr. K. We- 
reszczyński z Radomia, L. Niemkiewicz z Brzozowa, 
O. Schnel z Firlejówki, dr. S. Schatzeł z Brzeżan, 
J. P.eniążek z Lipinki, Z Cieński ze Stanisławowa, 
W. Zahajski z Wiednia, G. Vass z Debreczyna, W. 
Woiff z Wiednia, J. Schemes z Saar, S, Firlej z Bo- 
jarów, J. Nassuner z Mauheim, J. hr. Jabłonowski 
z Zagwoździa, R. Adamski z Bóbrki. 


"Z ostatniej chwili. 


Br. Giovanelli w Galieyl. 


Stryj 23 lipca. (Tel. własny). Minister 
Giovanelli oglądał dziś rano w  Podhorcach 
| bydło i konie włościan z okolicznych wsi 
i zwiedził kilkanaście gospodarstw  wło- 
ściańskich. 

O godz. 11 rano odjechał do Bereźnicy, 
zwiedził cały budynek krajowej niższej szko- 
ły rolniczej, folwark, ogrody : owocowy i wa- 
rzywny, oraz pole doświadczalne, oprowadzany 
przez dyrektora Rozwadowskiego. 
| Po śniadaniu odjechał o godz. pierwszej 
do Stryja a stąd do Lwowa, gdzie o godz. 
6 wieczorem zwiedzi rzeźnię miejską a o 
godz. 8 będzie na obiedzie u dr. Kozłowskiego. 


Wojna rosyjsko-japofńiska. 

Berlin 23 lipca. (Tel. wł). Local- cAn- 
zeiger donosi z iientsinu: Naoczni świadko- 
wie ostatniego ataku rosyjskiego, który pro- 
| wadził generał hr. Keller, na wąwóz Motien 
| opowiadają, że Rosyanie w zbitych kolum- 
| 


nach szli dzielnie do ataku, mimo silnego ja- 
pońskiego ognia. Nagle kilku żołnierzy uczy- 
niło zwrot w tył, inni za nimi. końcu ca- 
j le kompanie zaczęły uciekać, prażone ogniem 
| japońskim. Japończycy wznieśli okrzyki „ban- 
' zaj‘, lecz nie ścigali Rosyan 

Ten sam dziennik donosi z Tokio. że 
koło Saikoyen, na zachód od wąwozu Motien 
odbyła się zacięta kilkugodzinna walka. Ro- 
syanie ponieśli klęskę. Japończycy stracili 
200 do 300 ludzi. 

Berlin 23 lipca. (Tel. wł.) Local-Anzetger 
donosi z Tokio: Rosyjskie krążowniki widzia- 
no kilkadziesiąt mil na wschód od Jamady, 
jadące na południe. Powszechnie sądzą, że 
krążowniki te pragną połączyć się z flotą 
okrętów ochotniczych. 


mam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
ayi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kola 
państwowych. Dnia 22. lipoa. 190% r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce 4-'150 Tarnopol ——, Lwów +139 
Skole +191, Przemyśl — —, Jarosław -+-145, Turnów 
-+175, Nowy Zagórz 4-16'00, Kraków 4-179, Prawa 179, 


Wieień 207 Semmering +-— U, Budapeszt +-23 0, Ischi 
1166 Riva 4-24'1, Tryest 253; Celsyusta. 


GAZETA NARODOWA z Nic lzieli dnia 24 lipca 1904 Nr. 168. 


WARTOŚĆ 


otrzyma każdy mój no- 
, duży cennik z 900 
odbitkami różnych sə- 
garków złotych i srebr- 
nych po cenie oryginę|- 
nej fabrycznej. 
Fabryczny skład ze” 


Rasowe Bezpłatnie i opłacone 


każcego rodzaju, od najmnicjszych karzeł- 


ków do największych olbrzymów — posyła nikdy cha eg viele] 


najdoskonalsze parków 
w. FUCHS, 167 Max Róhnel, | Magzi'ego edznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honor>wych, 6 honorowych nagród. 
z zegarmistrz, w rokn 1889 i 1900. (Juliusz Maggi jako 


Prag- Klamevka, ur. ©, 
B8hmem. 
Zjtastrowane cenniki bezpłatnie. 


Wien, IV.. Margareienstrnsse 38—P. 

Dostawca e. k. państw. urzędów. Rok za- 

łożenia 1840. Odenaczony Grand Prix i 

złotym medalem w Pappa 1904. 
50 


DROBNE OGŁOSZENIA 
p: $ st. od wyraz. 


Bryndza 

majowa górska, codzień fwieża po 4 k. 

56 h. paczka 5 kg. Dwór Łapszyn 
Brzeżany. 


|. Krajowa parowa fabryka konserw z jarzyn i owoców 


Lubycza królewska Lubycza królewska 


po dokonanej znacznym kosztem rekonstrukcyi według najnowszych wymagań tech- 
niki jest obecnie w pełnym ruchu i poleca swoje wyroby najlepszej jakości, mogąc 
zadość uczynić wszelkim zleceniom. 
Koła fachowe jednomyślnie orzekły, że wyroby nasze przewyższają zna- 
cznie jakością wyroby zagraniczne. 517 


Rp Ceny bez porównania niższe! TĘ 
Konserwy szparagów i grosz- | Kompoty i marmolady nie 


Ochraniajcie swoje nogi 

przed nagniotkami, puzami, przemoczeniem, 

zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta« 

łe przez nadmierne pocenie i nosgenie pie- 
kących podeszew, ustają przy noszeniu 

Dr. Hidgyesa b 

wych POGESZEW zı parę BO hal., kor. 


Mi | zaleszczyckie z własnego ogro- Asbestewe poetniki k. l. Odsprze- 
OTBIO ax, jako kaioliczku, wysyłam |dawcom dajemy prowizyę. i 

niezrównane do jedzemiu i smażenia 5-klg.|Skiad główny wyłącznio asbestowych to- 
kosz franko $ kor., upraszam o wczesnejwarów: W: I~ Dominikanerba- 


: Wien 
zamówienia Zefia Patycka, Zaleszczyki. |6461 RI, róg Frans Josefs Qugi. Wysyłka 
151 158 za pobraniem, 154 


MAlaue;) 


MOR 


Noga przy noszeniu 
asbestowych pode- 
szew. 


-ouLrup wa 


ku zielonego, najprzedniejszej | ustępujące w niczem najlep- 
jakości. szym wyrobom angielskim. 
Cenniki na żądanie gratia i franco. Poczta, telegraf i stacya kolei w miejscu. 


Znaczny rabat przy większych odbiorach. 


af, żonaty. w średnim wieku 
Ogrodnik zdolny ł obesnany we. 
wssystkich gałęziach ogrodnichwa poszukuje 
posady od 1. września. Łaskawe zgłosse- 
uia uprasza się L. O. poczta Bojanow. 
157 
50, 


i H 1) k. 3* 
Wiśnie lub morele } © 35% 
świeżo rwane w 5-cio kil. koszykach franco 
za zalieską. Proszę o wczesne zamówienia, 
R, Finklowa w Zaleszosykasb. 15 


Księgarnia Polska 


we Lwewie, nl. Akademicka X, 
poleca dzieła pedagogiczne 


REUSSANERA 


do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 

nauki Obeyeh Języków bez naa- 

czyciela, z objaśnieniem wymowy i 
uczem 


30 do 40 koron 
WEF dziennie "E 


może każdy zarobić bez kapitału i reryka 
jako uboczny dochód. Cenniki bezpłatnie. 
Zgłoszenia pod: „A. 38“ do Biura ogło- 


= 


k.2't0, kurs H-gi k. 4'80, 
Polsko-Francuski kurs i- 


s 
w 
a 
E 


$ a ż Mi ó d i k. 3'60, kurs II-gi k. 9'60, azeń „Merkur“, Nürnberg, Fiirther= 

wie szczelny ! Gramatyka Francuska ;%0. stra RAMS. 358 

(Erw L AM v Pi ze'ny: z Wypisy Francuskie k. 2'10. 

gwarancyą za prawdziwość jakości, wysyła. [= Pelske-Angielaki kurs I-szy 

w 5 kig. biassankach po $ kor. ṣo hal, k. 2'24, kurs II-gi k. 3'60, ; 

opłatnie, J. MENCZER w Mfkulińcach. Polsko - iesyjaki kurs I-szy| Pierwszo- Bi r nauczycielskie Mm Wien, Stè- 
168 k. 4'20, kurs II-gi k. 540, rzędne IUFO Anement. Trzeciego phanspintz 2. 

kaśski Przew. Maja 1.5, poleca nauczycielki Polki, Fran. 


x rozmówkami cagielskiewi k. 1'30.|cuski i Ni.mki. 

Morele (aprykozy) zalessczyckie, mały h. 15. Za oprawę ka- 
wyborue, codziennie świeże E. SS= 3 Wp T: a M 
zwane, wysyła w koszykach $-cio kg. fraako| A A CZOEJEC 1 
se zaliczką po 3 L. 40 h. D. Kratz, í 
właściciel ogrodów w Zaleszczykach. 148 


tdego tomu z powyższych dzieł 
dopłata po IR. 76 


zaleszczyckie z ogrodu księ< 
Morele dza Knibnickiego,  modaieznie 
Świeżo rwane, wyborne, w koszykach r 
franko za zaliczką k. 3°30, wysyła: Minimen, 


Zakład eny Priessnitzthal Ostatnie owoc 


Załeszozyki. Nadszedł 
. s dìs chorych na nerwy — Ba eierpie-jjj Metedy leczenia: świoży transport 
| |AEGRRGERAGEO nia płue 1 krtani — na katnr żo-| l-eczenie woda  |inhulacya pedłag f P 
— lądkowy — cierpienia wątroby — || Leczenie rlektry- dr. Bulling najnowszych 
eheroby brsuszne 5 komoraliy a n, 3 zał ai- " Sa sali wyborze 1 
uma 1 e osłabienie. owietrzne i sło- ele kwasor m i eiw 
Około 35.000 butelek. re yzmy | ogó i 31| necsne kąpiele Re dewe lornetek nsjnowssych wzorach 


Cenniki gratis. 


Główny lekar: Dr. Jéset Welsa. || 970, ży wianie) Masaż 


Stare i wyborne Zdrewotma gimnastyka. 


< 


Ceny najniższe (z/perłowej masy od 8 sł 


go jadła tiwi nie w samej przyjemności} towarryszącej jedzeniu; im bowiem potrawa am acznicjsza, tem 
tem łatwiej ją strawić i tom bardziej wykorzystnje'się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłómaczy powodzenie 


md.) 0 d ~ r 
Maggi” przyprawy do zup i rosołów. 
Dle sapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznsny, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym 


zuj om, rosołom, bnljonom, sosom, jakoteż jarzynom, jajceznicom itd. Z powodu znacznej wydajności nie należy jej 
Dodawać dopiero po ugotowaniu! — 


Do nabycię we wszystkich handlach kolonialayeh 


1 spożywczych oraz składach upteeznych we flaszcezkach, począwszy od 50 h: (ponownie napełn. 40 h.). 


Sześciokrotne poza konkursem m. 1. : 
sędzia), 


na wystawach światowych w Paryża 
478 


Już wyszły i są de nabycia u nakładcy 


JAN BROMILSHKE — we Lwowie 
Nowe regestra gospodarcze 


(układu WP. Jerzego Turnana z Mikulic). 
składające się obecgie z dwóch tomów — a mianowicie: 
I. Księga główna — II. Regestr gospodarczy. 


Książki te są tak ułożone, że każdy, choćby nawet z rachunkowością 
niedostatecznie obznajomiony, z łatwością prowadzić je i rocznych zestawień 
dokonać potrafi. Tag 518 


Ceny zniżene! — Odsprzedającym rabat! 


Wszędzie w aptekach de nabycia. 
Nicodzownym środkiem w domu i podróży Jest 


htela A. Thierry ego Balsam 


powszechnie uznany. 388 
Skuteczny przy złem trawieniu i przy tegoż ob- 
jawach: jak odbijaniu, zgudze, obstrukcyi, tworzeniu 
się kwasów, kurozoja żołądka, katarze, mdłośsiom, 
braku apetytu, wzdęciu ete. ete. 
Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwalnia od fiegmy 
i czyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych albo 
6 dużych flakonów k. 6*—, koszta wolne. 60 małych 
lub $0 dużyeh flaszek k. 15°—, koszta wolne netto. 
W drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 
1 mała flaszka 80 hl, 1 podwójna flaszka 60 hl. 
Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną pra- 
wdziwą tylko markę ochronną zakouniey : „leh dłen*. 
Jedyvięgprawdziwy. Naśladewniciwe tej 
marki, rozszerzavie i odsprzedał innych, prawmie 
niedezwelenych a więc do rozpowszectn. mi®= 
dozwolonych marek balsamu — będzie 
aądewnie ścigane. 
Aptekarza i 
a Tiierryeyo Maść centyfoliowa 
uśmierza ból, zmiękcza, naciąga, goi etc. Najmniejsza 
wysyłka 2 cegiełki franko k. 8:60. W drobnej roz- 
sprzedaży k. 1'20 za cegiełkę. Główny skład we Lwo: 
wie u Simona Haya & I.dr. Ruckera. Jeżeli się spro- 
wadza wprest, adres; A. Thierry. apteka pod Anio- 
łem stróżem w Pregradzio k. Rohitseh-Sanerbrunn. 
Jeżeli należytość z góry zostanie przysłoną, można © 
dzień wpierw ctrzymać wysyłkę aniżeli za zaliczką i 
odpadają koszta, które są przy zaliczce, dlatego poleca się z góry płacić i 
na odcinku dokłainia wypisać adres. 


Balsam prawdzie 
wy tylko z apteki 


pod Aniołem stró- 
żeru. A.Thierry*ego 
w Pregradzie, k. Ro- 
hitsch-Sauerbrunn. 


A EG) 


Dobry, wypraktykowany Środek domowy. 
którego nie powinno braknąć w żadnym domn, jast 
Ernesta Mesnsw'ege Eucalyptus, 
pod gWarancyą czysty, od 12 lat wprost z Australii jako naturalny produkt 
sprowadzany. W Niemiezech, Austryi i Węgrzech prawnie zastrzeżony. — 
iska cena, bo tylko 1 k. 50 h. za oryginalną flaszkę, umożliwia każdemu 


I © à zaopatrzyć się w to, co zapobiega chorobom a podtrzymuje sdrewie. 
lâ e ] GZETWONĘ Id KA Przeszło 1.500 poehwalnych i dziękczynnych pism 
— l ń otrzymałem od uleczonych : E e 
wysyłają wprost Sami producenci w Kar- > z bolu piersi, gardła 1 krzyżów, rwania ezłonków, postrza- 
e k 2 40 ea zeza kopi j afii i optycy i mechanicy j) tości, pE eae A diod Ta w 
za bute opakowanie Osobno , . 
snych Kł jedynie aa gołówkę NajOWSZO aparaty fotor LZNÓ e” Każdy owinien sobie sprowadzić bardzo ważną książkę, w temi 


za pebraniem. 515 

Wino to gotów jest każdy producent za 
zwrotem pisniędzy bezrwłocznie odebrać, 
jeśli przy otwarciu picrwąsej faaski nie 
będzie według przekonania odpowiadało 

swą dobrocią cen e. 

Jovan A. Jovie (adwokat) w 
tewicach (Syrmia). 


Morele 


doborowe. troskliwie opa- 
kowane, w cenie po 3 koro- 


Lwów, plac Halicki I. 


9432 


różnych systemów, słnżące do zdjęć artystyce 

mych aii do kombinowanych zdjęć koni 

w blogu inb innych zwierząt, dalej do robie- 

nia zdjęć salonów, wnętrs, starych zabytków, 

widoków, grup l portretów, poleca o trzecią 
część taniej aniżeli inne firmy 


fabryczny skład aparatów fotograficznych 


Edmunda Brodkowskiego 
Lwów, plac Halicki 14. 


Wszelkie pouczenia i wskazówki bcapłatnie ustnie lub listownie. Na Żądanie 
wysyla zię wprawnego fotografa i retnazera za skromnem wynagrodzeniem. Uskate- 
cznia się równieś grupy na miejscu lub na prowincyi po nader uiskich cenach, — 
Na żyesemie sprzedaje się aparaty na spłaty miesięczne pod dogodaymi warnn- 
kami. Cenniki gratis | franco. Liczne uznania są w moim hardlu do przejrzenia. 


510 


20300000000HQ00000000 


SZCZAW NICA 


ny za kosz 5-cio kilowy, franeo stat. Raya Zakład zdrojowo kąpielowy i inhalacyjny. 
do każdej poczty, wysyłać bę-|f 16o ! wyżej. * 
dzie z końcem lipca br. EE odl re e 


Zakład sadowniczy | 


Braci Niemczewscich 


w ©liepach św. Trójey || 
poczta - telegraf Kouaczówka. | 


Sezon od 30 maja do końca września. 
Wody najsilniejsze azozawy alkaliozno-stonawa ze znanych ze 
skuteczności adrojów Józefiny, Magdaleny i Stefana we 
wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. — Zamówienia na 
Dyrekoya Zakładu górn:go. 

Feliks Wiśniewski. 


OGOGODOOGQOGICOCOOCOC 000 


i I kor. 20 h. 

Wszystko netto, 
waga cłowa, czyli 
500 gramów — nie 
420 grzmów za ! funt 
rosyjski — o 2074 
mniejszy. 
Proszę wmsędzie 

żądać Herbatę 

Monopol a Rączką. 


wody i mieszkania przyjmuje 


Krople do zębów 
(dawniej Liton zwane) or mam JULIUSZA GRONSEGO w 


uśmierzają 
miast ból sebów. Flakon 80 h. i 1 


We Lwowie w aptece P. Mikolaseha, w 
Stryju w aptece J. Drągowskiego. 70 


Jal Tatovi 


poleca niesawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów 


Największy sbyt Herbaty w kraju, Gdzie nie ma proszę pisać wprost. 
53 lekko chodzące, © e ameryka- 

skie kosiarki, żmiwiarki i wią- 

zarki z elewatorem i bez elewatora. 


ADRIANGE 


szwedzkie motory naftewe, nader 
prostej gonstrukcyi, bez sprężyn i wentyli, 
niezawodne w działaniu. 


erygimalne belgijskie eentryfugi 
mleczarskie, najlepsze i nejpraktycz 
niejsze z centryfug dziś istniejących. 


68 przy ulicy Trzeciego Maja 1. ll we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór, 


MELOTTE 


© . ameryk. breny spręży- 
dys sę ( SB ( R N k awe! talerzowe, znakomite do upra- 
mianowicie : li B 
Fenilin a> 


oraz wszelkie inne 


Maszyny i narzędzia rolnicze 


z najpierwszych i najlepszych fabryk. 


do wyniszczenia móli z zarodkami w su- 
kniach, futrach 1 meblach. Flakon 120 b. 


Ziółka antymolowe 
do przechowania futer. Puđełko I kor 


Papier antymolowy 
ochrania od móli futra, suknie, portyery, 
franki i meble. Satuka 6 h. 


Na raty miesięczne 


polecam grupy losów: 
Daty eiągnienia : Główne wygrane: 


1/3 1/4 1/6 18 1/10 1/12 jeden turecki las 8 razy po 600.000 fr. 
3 razy po 800.000 fr. 


Grylem 1/8 1/6 1/8 1/11 jeden włoski los czerw. krzyża 3 razy po 85.000 lir 
wytruwa kj w FO stonogi, 2 razy po 20.000 lir Na "= ozy szt UCcZzNne 
świerszcze, Bzczypawki, karaluki, pru- 13 1% jeden węg. los czerw. krzyża koron 80.000 i 20.000 pod gwaramcyą najlepszej jakosei 1 pelnej zawar- 


sakj itp, Flakon 60 h. 


płatne w 88, miesigesnych ratach pe S$ koron. tosel składników pokarmowych, 


Mikoton | | i ZA 
niesawodny środek do wytępienia plu- Natychmiastowe niepodzielne prawo wygrania po złożeniu pierw- area sejtągicj 441 
skiew. Flakon I kor. szej raty wprost u mnie. Pierwszą ratę trzeba wysłać przekazem 


pocztowym wprost do mnie — dalsze raty można posyłać za po- 
mocą czeków kasy oszczędności (wolne od porta). 


Edward Urban, 


Bankhaus, Brünn, gr. Platz nr. 23—25, 
(dom włsany). 

BSG" Rzetelni odsprzedawey poszukiwani są we wszystkich miejseo- 

wościach za stałą, dobrą prewlzya. "TBĘ 411 


Proszek perski 
da wygubienia pcheł itp. owadów, pacz- 
ka 10 i 2a h, Flakon 40 i 60. t 

Papier ma muchy 
sztuka 6 h. 340 
We Lwowie: Przy ul. E Y 
i 25 1 przy pl. Maryae 1. 11. 

W Krakowie: Bukienniee |. 20. 

W Przemyślu: ul. Miekiewicza |. 11. 


żwiązek handl. Kółek rolnicze 


w Mrakowie we Lwowie 
(Pijarska 4). (Kepernika 2). 


Cenniki ma żądanie darmo i opiatnie. 


af r T LAG. Ev 


„fr? i w. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


as 
* 


Kuracya wodolecznicza i kefirowo-żętyczna. Pierwszorzędna górska sta- 
cya klimatyczna. Urządzenia postępowe. Desinfekcya mieszkań tros- 
403 


Krokowvi- EE a JEEUEGCY WNNKSKCKE -AAONENENEK T) 


preparaty Euocalyptus, oraz wielostronne nadzwyozaj skuteczne zastosowania 
tychże przy wyżej wymienionych chorobach dokładnie jest opisano. W inte- 
resie wszystkich cierpiących rozsyłam wszędzie tę książkę bezpłatnie, s dla 
przekonania czytelników kazałem umieścić wiele świadeetw uleezonyeh 
Proszę uważać dokładnie na markę ochronną. 
Klingenthal i. Sa. Ernst Hess, wysyłka Encalyptusa. 
Skład: w Haliezu u aptekarza M. M. Oberlaendera. 


Obwieszczenie. 


Niniejszem zwraca się uwagę na zamieszczone w „@a- 
zecie Narodowej“ Nr. 160 z dnia 15 lipca 1904 ogłoszenie 
c. ik. wojskowego magazynu prowiantowego wa Lwowie 
Nr. 3600 z dnia 10 lipca 1904, celem zapewnienia do- 
Siawy w drodze kontraktowej siana, słomy, drzewa  opało- 
wego, węgli kamiennych, względnie i owsa dla stacyi:' 

Czerniowce, Nowa Żuczka i Radowce; 

Brzeżany, Kamionka stram., Krechów, Mosty wielkie, 
Rawa ruska. Rohatyn i Zółkiew; 

Czortków, Halicz, Kołomyja. 
czyki; 

Złoczów, Brody, Strusow, Tarnopol, Trembowla i Zbo- 
rów na cząs od 1 października 1904 do 30 września 1905. 

Bliższe warunki dostawy mogą być przejrzane w ©.i k. 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Ozer- 
niowcach. Stanisławowie i Złoczowie, następnie w filiach 
tychże urzedów w Brzeżanach, Kamionce strumiłowej, Koło- 


| 
myi, Monasterzyskach, Mostach wielkich, Nowej Zuczce, Tar- 
nopolu, Zborowie i Żółkwi, jak również we wszystkich sta- 
rostwach okręgu 11 korpusu. 

Lwów, dnia 10 lipca 1904. 566 

C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy we Lwowie. 

| 

| 

| 

| do Szozeroa 1-45 po połndniu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i swięta) 

| do Lubienia wielkiego 2:15 popołudn. (od 15/5 do 11/8 w niedzielę i święta) 

| Praychedzą do Lwowa : 

i 


Monasterzyska i Zalesz- 


G. k. kolej państwowa. 


Pociągi lokalne. 
(Czas środkowo-europejski). 


Odchodzą :c Lwowa 


do Brzuchowio 5'48 rano, 930 i 10:50 przed południem, 1'05, 3:35 
ołudnin, 7:05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11]9 wł), 1110 
ażdej niedzieli 


do Janowa 6'50 rano, 9-15 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznia), 1:35 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niedsielę i święto), 3'18 po po- 
śudniu (od 1/5 do $0|9 włącznie) i 548 po południu 


5:06 po 
w nocy 


z Brzuchowie 6:42, 7:30 rano, 11-45, przedpoł. 300, 4'30 i 5'03 pd południu, 
T54, 8:59 wieczór (do 11/9 włącznie). 


z Janowa 820 rano, 1'16, 4'45 popołudniu, 9'25 wieczór (od 1/5 de 30/3 wł.) 
10-10 wieczór (od 15/5 do 81/8 włącznie w niedzielę i święta) 


ze Szczerca 9'85 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
z Lubienia wielkiego 11:36 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


1 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, © Ý 


